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Anstryacka depntacya w sprawie kwot zebrała 
się w sobotę w południe. Ze strony rządu byli 
obecni; prezes ministrów hr. Taaffe i minister 
skarbu Dr Danajewski. Depntacya ukonstytuowa- 

s‘f  wybierając przewodniczącym członka I,.by 
panów hr. Rtverterę, zastępcą przewodniczącego 
Lira otirrma, a sekretarzem Lnpnla. Po nkonsty 
tuowanin się depntacyi rozwinęła się dłuższa dys 
knsya, w której przyjęto wniosek Plenera, uchwa­
lając ten sam regulamin obrad, jakiego się trzy­
mała poprzednia depntacya. Dalszy przedmiot dys 
knsyi stanowiło pytanie, czy dła zbadania przed­
łożonego przez rząd materyałn ma być ustanowio­
ny podkomitet. Dotyczący wniosek odrzucono, a 
natomiast wybrano natychmiast rtfjrenta w oso 
bie dep. J a w o r s k i e g o .  Wspomniano następnie, 
iż referent według własnego zapatrywania zażąda 
od rządn uzupełnienia potrzebnego materyałn sta­
tystycznego, jaki mu dła wyjaśnienia kwestyi bę 
dzie potrzebnym. O całym toku obrad uchwalono 
zresztą zachować najściślejszą tajemnicę, a upro­
szono w końcu przewodniczącego, aby następne 
posiedzenie depntacyi zwołał. Posiedzenie to od 
będzie się po zamknięciu sesyi sejmowej, a więc 
prawdopodobnie dop.ero z początkiem lutego

Plrquet, odmawiając przyjęcia misyi złożenia no 
wego gabinetu, którą mu 6rćvy chciał powierzyć.

Do8adnio, ale trafcie maluje wytworzoną przez 
to chwilową sytuacyę we Francyi dziennik Eve- 
nement następującemi słowy: „Niema rządu, niema 
budżetu i niema większości w Izbie — oto bilans 
z roku 1886.“

Wśród przypuszczalnych m ożliwości, jakie na 
stąpić teraz mogą, nasuwają się przedewszystkiem  
trzy kombinacye: powrót gabinetu Freycineta, 
może w rekonstruowanej formie, jeśli Izba zdo­
będzie się na jaki akt pojednawczy, przelotne 
rządy gabinetu Clemenceau, lub toż powrót Fer 
rego, w jakim to razie jednak rozwiązanie obe­
cnej Izby byłoby prawie nieodzownem.

W sobotę zawiadomił Freycinet tak Izbę depu 
towanych, jak i senat o przyjętej już przez Gre- 
vego dymisyi gabinetu, oświadczając, żs ministro 
wie na życzenie prezydenta Rzeczypospolitej od­
rabiać będą wprawdzie i ż  do chwili utworzenia 
nowego gabinetu czynności bieżące, w dalszym 
jednak przebiegu obrad Izby nad budżetem u 
działu brać nie będą. Izba zaraz potem odroczyła 
się do pouiedzi&lku, a o tem, jaką wobec istnieją­
cego przesilenia zająć postawę, radzą teraz w zbie- 
rających się gronach różnych odcieni stronniczych.

Głównym wypadkiem dnia w polityce zagrani­
cznej jest niespodziane podanie się do dymisyi 
gabinetu Freycineta. Charakteryzuje ono tembar- 
dziej obecne stosunki francuskie, że nastąpiło zaraz 
po odniesionych tryumfach w sprawie tonkińskiej 
madagaskarskiej, w utrzymaniu poselstwa przy 
W atykanie, a nawet w przesądzonej już poprze­
dnio sprawie podsekretaryatów stanu, spowodo 
wansm zaś zostało po prostu kaprysem większości, 
która sama nie wie dokładnie, czego pragnie. Mi 
nisterstwo, które odniosło zwycięztwo w punktach 
zasadniczych, rozbiło się o szczegół czysto admi 
nistracyjny, o kwestyę, czy utrzymywanie podpre 
fektów w kilku departamentach jest, lub nie jest 
potrzebnem. Freycinet wyraził zdanie, że w kilku 
departamentach nie można się obyć bez podpre 
fektów, że skutkiem tego wniesie osobDy projekt, 
gdzie ich trzymać, a gdzie skasować należy, a 
mimo tego Izba powzięła uchwałę, skreślającą 
w budżecie peusye wszystkich podprefektów. Oto 
mała przyczyna, która sprowadziła skutek mogący 
nabrać wielkiej doniosłości

Po bezskutecznem wyczerpnięcin wszelkich środ­
ków namowy, aby Freycineta skłonić do cofnięcia 
dym isyi, nie pozostało Grevemu nic innego, jak 
przyjąć podanie o dym isyą, o czem już doniósł 
dziennik urzędowy.

Wielka będzie trudność złożenia nowego ga­
binetu.

Na naleganie Gićvego, aby pozostał, oświadczył
F ' . r m *h Że * IzłuU w kt^ e j  na pozyskaną raz 
większość ani na chwilę liczyć nie można, nie 
podobna rządzić. Utrudnia to nietylko załatwia­
nie spraw wewnętrznych, ale zmniejsza do tego 
stopnia powagę rządu w sprawach zewnętrznych

ni'.podobS’  dU  kr*j"
To samo mniej więcej miał oświadczyć prezes Izby

W parlamencie niemieckim ukończoną już zo­
stała dyskusya jeneralna nad budżetem Rzeszy, 
który przekazanym został do bliższego zbadania 
komisyi rachunkowej.

Daia 3 b. m. zaś przyszło na porządek dzien­
ny pieiw sze czytania projektu do ustawy wojsko­
wej. W uzasadnieniu projektu rządowego zabrał 
głos minister wojny Bronsait ron Sehellendoif. 
Mówca starał się wszystkiemu, czego pr jekt ten 
od narodu wym aga, nadać cechę „nieodzownej 
konieczności," Sytuacyę obecną przedstawiał tak, 
że wprawdzie nie grozi bezpośrednie niebezpie­
czeństwo wojny, epoka jednak, w jakiej się znaj 
dujemy, jest tego rodzaju, że na stałe utrzymanie 
pokoju liczyć nie można i Niemcy mogłyby po 
niejakim czasie zawikłane zostać w wojnę. „Fran 
cya, mówił minister, utrzymuje w stosunku do 
swej ludacści większy jej procent stale p id  bro­
nią," przyczem dawał da zrozumienia, że Francya 
stara się w cichości sprowadzić zawiebrzenia po­
koju. W konrsyi obiecał udzielić bliższych szcze­
gółów.

Kwestyę^ finansową zbył lekko, ciesząc się, że 
on jako minister wojny n ema z nią nic do czy­
nienia, wyraził tylko zdanie, że kiedy to, izego  
on wymaga, jest nieodzowną koniecznością, to i 
środki na to znaleść się muszą. Uchwalenie ustawy 
zapaść powinno, zdaniem ministra, jeszcze przed 
Bożem Narodzeniem.

Po ministrze wojny zabrał głos dep. Richter. 
Mówił spokojnie i z taką znajomością rzeczy na­
wet w sprawach wojskowych, że ustępu odnośne 
go minister wojny i feldmarszałek Moltke z wi 
doczną słuchali uwagą i zajęciem.

Oznaki powszechnego zadowolenia wywołał mó­
wca, kiedy zaraz na wstępie podniósł fakt przy­
mierza Niemiec z Austryą, jako czynnika, który 
w razie, gdyby się na jednoczesną wojnę z Fran 
cyą i Rosyą zanosić miało, zaważyć musi zna­
cząco i dlatego też w ocenianiu wystarczalności 
lub niewystarczalności siły zbrojnej niemieckiej 
z uwagi nie powinien być spuszczanym. Zawarcie 
sojuszu z Austryą poczytywał mówca za wielką 
zasługę polityki zewnętrznej ks. Bismaika, bo tak 
samo, jak Delegacye węgiersko-austryackie, dzieli

też parlamert niemiecki przekonanie, że Niemcy 
i Austro-W ęgry mają w najważniejszych kwe 
styach europejskich wspólny interes.

Ponieważ, jak to minister wojny sem oświad­
czył, nietna bezpośredniego niebezpieczeństwa woj­
ny, nie pojmuje więc mówca, dlaczegoby ustawa 
koniecznie przed Beżem Narodzeniem uchwaloną 
być musiała. Ponieważ zaś chodzi o stałe obcią­
żenie skarbu państwa na czas pokoju, pailament 
nie pozwoli skasow: ć sobie prawa gruntownego 
roztrząśnienia całej sprawy.

Mówca krytykował następnie wyczerju ąco nie 
dostateczniść motywów przedłożenia i w ykrzyw ił 
szczegółowo, na podstawie bardzo dokładnego ra 
chunkn, że armia niemiecka jest jeż dziś silaicj 
szą od armii francuskiej, a cóż dopiero od rosyj 
skiej. Wytworzenie zaś armii, któraby i od f . n 
cuskiej i od rosyjskiej armii, razem wz ętycb, sil 
oiejszą była nie n oże  wchód*ić w zadanie Nie 
miec i byłoby nicmożliwem. Na to radę zraleść 
powinna pel tyka zewnętrzna, aby na taki przy­
padek Niemcy nie ita ły  same, a obecnie przymie 
rze z Anstiyą musi tu być weiągniętem w rachu 
bę. Nie na samej zresztą liczbie wojska opiera 
się siła pań twa. Widzieliśmy przecie, jak trudno 
był) w ostatniej wojnie licznym zastępem rosyj 
<kim powalić o ziemię „'horego człowieka." S ih  
państwa polega razem na mr teryalnych, moral 
aych i intellektuJnych czynnikach.

Stronnictwo m ówcy przem awiać będzie za dwu 
etnią służbą w ojskow ą, a przynajmniej za roz 

szerzeniem  system u urlopowania, septemnatu zaś nie 
poczyta n igdy za dogmat. Nawet organa konser 
w atyw ne, m ówiąc to o trzechletnim, to o pięcio- 
lub siedm ioletnim  okres:e, robią z tego tylko kw e  
styę oportunistyczną. WolnOmyślui pozostaną raz 
na zaw sze przy tem , ża uchwalanie w szystk iego  
na rok jeden jest ze stanow iska konstytucyjnego  

jed y n ie  rzeczą ^poprawną i normalną.
Że Niemcy na przypadki*. dające s=ę przewi 

dzieć* petrzebują wojska silnego, na to panuje po 
wszeebna zgoda we wszystkich stronnictwach; ale 
w kraju, w którym obok powszechnego obowiązku 
służenia penuje też prawo powszechnego głosowa 
nia, każda potrzeba podwyższenia wojska musi 
być parlamentowi jssno udowodnioną i wykazaną 
zarazem n a r  żu< ść przeznaczenia na to stos .wnycb 
wydatków. Pośpiechu, któryby się nad temi szcze 
gółami chciał przemknąć, mówca za konstyfueyj- 
aie dozwolony poczytać nie może.

Wstąpienie na mównicę deputow. ran Saldcrn 
Achlimb było jakby sygnałem do opuszczenia sali 
przez mnóstwo deputowanych. Ci, co pc zostali, nie 
usłyszeli też niczego w ięcej, nad cgókikow e fra 
zesy o niezapizoczonej przez nikogo potrzebie u 
trzymywania dostatecznej siły zbrojnej.

W następnej mowie Payera ( V olksparth ti) szcze­
gólnie ustęp o potrzebie ścieśnienia węzłów z Au 
stryą był sympatycznie przyjętym.

Na tem skończyły się rozprawy dnia pierwsze 
. —  W piątek przemawiali jeszcze: Windtbois^, 

tfoltke, jeden ze socyalistów i minister wojny, 
j iczem przekazano projekt rządowy komisyi z 28 
cczbnków.

Windthorst zastrzegł sobie oznaczenie stanowi 
ska, jakie zajmie ceatrum, na p< żiiej, skoro się 
sprawa drogą narad w komisyi dofcładnie rozjaśni. 
Stanowiska bowiem, na którem bez dowiedzenia 
8'ę czegokolwiek ma ślepo ulegać żądaniem r.ą  
dowym, nie może pozwol.ć narzucić parlamentowi. 

B ,dzie więc żądał w komisyi wyjaśnień we

wszystkich kierunkach, nawet co do rzeczywiste 
go stanowiska Niemiec w polityce zewnętrznej.

W zasadzie trzyma się m iwca konstytucyjnego 
przepisu, m h «. alania corocznie budżetu w< jskowego; 
°yłby jednak wobec dzisiejszego położenia z i tem 
aby przyznać władzy wojskowej pewną kwotę ry 
cz*ł!ową na pewien okres czasu n. p. na lat trzy, 
byleby się iząd zobowiązał, że przez ten czas 
aie będzie się już zgłaszał do parlamentu z no 
weroi prelen8yam;.

M Itke powtarzał arguments, które popnednio  
przytaczał już mini ter wojny, ais powiedz ał przy 
t.m  niejedno, co szczególne eprawiało wrażenie 
„Wszystkie pańitwa najeżone są takiem uzbroję 
oi.-m, którego nawet bogate kraje cługo znieść 
ni i hędą m igly, i dla ego znagla sama konie 
(Zjeść natury rzeczy do bliskiej jakiejś decydn 
ącej rozprawy. Ż j i Niemcy w tej chwili ulega 

ją tej smutnej kuniecznoś.i poniesienia nie.w ykle  
ciężkiego wjdatku, to rzecz smutna, ale temu 
w iata Francya, z którą nie będzie się można po 
rozuni.ć, dopóki nie przestsiie reścić pretensyj 
do odzyskania prowincyj pierwotnie nieaiietkieb.”

Ten stsn rzeczy sprowadza smutne dla finan 
sów czasy, to przyznawał sam M itke z o.warto 
ścią żołn erską. Patrovenhillsen werden die gang 
barsten Papiere sein , prorokował z żalem, a e  
darmo, trzeba uledz koniecznoś i. Bezpieczeństwo 
Niemiec polega na ich a:mii. Sojusz z Austryą 
jest rzeczą bardzo cenną, ais wielkie państwo 
istnieje głównie w łas.ą  siłą.

O st.tu e  przemówienie m n stra wojny, który po 
M Itkem jes czo glos z brał, było bardzo uprzej­
me, giętkie i zręrzne. St. r -ł on się niem pozy­
skać przechylne chę i pailamentj dla przedłożonej 
ustawy. Po czem zakończono dyskusyę ogólną.

N ieszczęsna  chwiejność republikańskich  
stosunków we F ra n cy i  przypomina się i ob­
awia się w  chwili, gdy już o niej zapomi 

nać nieco świat poczyna; uwydatnia się ona 
)eryodycznie, choć sporadycznie.

Zaledwie p. de Freycinet odbył tryumfalny  
jo prowincyi p o ch ó d , ba, zaledwie odniósł  
w Izbie  zwycięstwo w sprawie podsekretarzy, 
aż tu na drugi dzień pozostaje w m niejszo­
ści trzynasta  głosów w sprawie podprefek­
tów i wraz z całym gabinetem podaje s i ę  
do dym isyi.—  Jak dalece na tych ciągłych , a 
poniekąd przypadkowych zmianach rządu 
cierpi polityka wewnętrzna i finansowa F ran ­
c y i —  łatwo sobie wystawić, a zaiste n ie tru ­
dno zr o z u m ie ć , iż w tych warunkach nie 
może być ciągłości w polityce zewnętrznej,  
ani też prawdziwego na wypadki-europejsk ie  
wpływu.

Upadek p. de F rey c in e t  oddawna był  
przygotowywany przez p. Ferrego i oportuni-  

stów; nie zażegnał go m iodousty  minister swo- 
;i nietylko na dwie, ale na wszystkie  strony  
>olityką,swojem postępowaniem chwiejnem, nie- 

opartem nietylko o żadne zasady, ale nawet o ża­
den system . P . de F reycinet puszczał się zawsze  
w drogę bez przewodniej m yśli i d latego w końcu 
)łądził w labirencie własnej dwulicowości, która

jest następstwem  braku charakteru. Jak za po­
przedniego swojego gabinetu poświęcił Egipt, 
tak za ostatniego poświęcił książąt z domów  
dawniej panujących, dla ocalenia swojego mi-  
nisteryum —  poświecił bezowocnie i bezskute­
cznie, a zatem nie ma nawet wymówki powo­
dzenia. Czy cichy a wytrwały sprawca jego  
obecnego upadku, p. Ferry, obejmie po nim  
bezpośrednio spadek, nie możemy przesądzać, 
aczkolwiek wydaje się to prawdopodo- 
b n em ; że nie na długo, w każdym razie  
wnosić to w olno  ze stanu chorobliwego, w jakim  
znajduje s ię  Francya. Zresztą gabinet Ferre­
go byłby może jeszcze z wszystkiego z łego  —  
skoro obecnie nic dobrego i sta łego być nie 
może — złem najmniejszem, tem więcej, że rządy  

de Freycinet, jego postępowanie i obejście  
się m ogło  bardzo łatwo stać się  łagodnem, 
nieznacznem przejściem do rządów najgor­
szych, nawet do Komuny.

Gabinet Ferrego tak, jak każdy inny, nie wie- 
leby zm ienił  opłakanego wewnętrznego położe­
nia. N a zewnątrz zaznaczyłby sądząc po prze­
sz łośc i ,  u leg łość  większa Francyi dla ks. 
Bismarka, w zględnie odosobnienie nieco zna­
czniejsze R osyi w sprawie bułgarskiej. C zy  
takie jednak zbliżenie się nie byłoby przed-  
wczesnem dla ks. kanclerza w przededniu  
głosowania nad podwyższonym  etatem w oj­
skowym — nie wiemy; 'o pewna jednak, że 
obecnie wyszła na jaw tajemnica przesadnie  
głoszonej obawy podczas zjazdów w Gastein  

Francensbadzie, przed przymierzem francu­
sko rosyjskiem —  tajemnicą tą bowiem był  
septenat wojskowy z podwyższonym stanem  
armii na stopie pokojowej; rzecz, jak się po­
rażało, o wiele realniej«za, niż ta udana oba­

wa, która przecież odegrała swoją rolę w z i -  
wikłaniach bułgarskich  

Dopóki Francya  nie będzie mieć s ta łeg ) ,  
tem samem silniejszego niż dotąd rządu 

czy to republikańskiego , czy innego, mąż 
stanu tej miary, co ks. B ism ark , grać może 
na mniemanej obawie przed j^j aliansam i,  
ale w ich przyjście do skutku istotne wierzyć  
nie będzie.

Być m o ż e , iż na razie jednak nikt inny  
prócz p. de Freyc inet ,  nie zdoła stworzyć  
abinetu i że jenerał Boulanger pozostanie  

w nim.

Porządek dzienny pierwszego posiedzenia 
Sejmu krajowego.

Baro marszałkowskie r*zesłało du ś posłom na­
stępujący poreądek dzienny pierwszego posiedze­
nia 4 =j sesyi V peryodu S jmn gal cyjskiego, które 
dbędzie się we czwartek 90o grudnia b r. o ge- 

dzie 12ej w południe.

Towarzystwo Warszawskie.

L I S T Y  DO P R Z Y J A C I O Ł K
przez

B aronow ą X. Y. Z.
t61)

L I S T  S IÓ D M Y .

T e a t r  1 ż y c i e  a r t y s t y c z n e  
w  W a r s z a w i e .

1 R E S Ć :  Teatrom ania naszej prasy. — Nadmierne
znaczenie teatru  w W arszawie. -  Gdzie jego  żró- 

*° * T eatr rosyjski. — Jego  szanse. — Orga- 
nizacya naszych teatrów. — Trzej prezesi, 
aergjusz Muchanow. — Pani Muchanow - Kalerdżi. 
i ;  w siewołod-W siewołożskij. — Senator Gudowski. 
Dramat i komedya. -  P. Tatarkiewicz. -  Opera. -  
le a t r  mały. — Zycie artystyczne. — Towarzystwo 
muzyczne. — Z. Noskowski. — Nasi muzycy. — To- 
warzys wo Zachęty sztuk pięknych. — Faw or publi­
czności. _ Nasi malarze. — Salony literackie. — Da­
wniej i dzisiaj. — Czwartki” Deotymy. — Wieczory 
muzykalne. -  Popisy deklamacyjne. -  B alet w salo­
nie. le a t r  am atorski i bale kostiumowe.

. Kto często byw a w W arszawie, tego wśród 
innych jed n a  także rzecz uderzyć musi. Oto nie- 
proporeyonalne m iejsce, jak ie  w zajęciu ogółu 
zajm uje teatr. Znać to przedew szystkiem  w prasie 
Nigdzie tyle, co u nas, nie piszą o teatrze, nigdzie 
tyle o mm m e mówią i z tego powodu nie kłócą 
się. Teatrom ania je s t jedną  z chorób naszego 
dziennikarstw a. Dawniej zwłaszcza podnosiło ono 
w szystkie, choćby najdrobniejsze spraw y teatralne 
do nadm iernego znaczenia, zalewało niemi szpalty 
dzieliło się na frakeye i stronnictwa. D ziś, choć 
trochę m niej, to samo jeszcze istnieje. D ziennik X . 
proteguje specyalnie tę  artystkę, dziennik Y . tam ­
tą  lub tam tego , dziennik Z. wreszcie m a swego 
faw orytalnego autora i reklam uje go niezmordo 
wanie, a  potępia współzawodniczących. W szystkie 
zaś chw ytają w lot każdą o teatrze w iadom ostkę 
donoszą, że pani A. ma chrypkę, pan B. dostał 
k a ta ru , że sztuka pana C. rozdaną została do

hRro'bed ^  ? (% ła  Że W któreJ o ^ a fs ię je sz c z e  ję Zy r p o S f C m a ZgoJ ę zie pamięciowa, że obsada ról jest taką |już w urzędach, niema w szkole i w sądach, jest

a tak ą  itd. w nieskończoność. Latem  zwłaszcza, 
kiedy zjadą do ogródków trupy prowincyonalue, 
teatr wzbija się niemal na pierwsze miejsce i re- 
porterya teatralna zaczyna dopiero na dobre hulać, 
lteporterya ta  tłumi praw dziw ą kry tykę i nabiera 
coraz bardziej większego od niej wpływu. Kilko- 
wierszowe w zm iank i, pow tarzane codzień przez 
wszystkie pism a, znaczą u publiczności więcej, 
aniżeli najpow ażniejsze recenzye. T e mogą być 
jaknajgorsze, niech reporta będzie dobrą i zachę- 
cającą, a powodzenie niechybne... K iedy nazajutrz 
po pierwszem przedstaw ieniu w teatrze jak iejś 
sztuki weźmie się którekolw iek pismo w arszaw ­
skie do rę k i, to czuć odrazu, że ta  wczorajsza 
„prem iera” je s t w ypadkiem  dn ia , że spycha 'ona 
na bok w szystkie inne choćby najw ażniejsze i n a j­
bardziej doniosłe... Cóż dopiero, k ie d y ' następuje 
zm iana w zarządzie tea tru , nom inacya nowego 
prezesa, albo w ystęp jak ie jś , silnie reklam owanej 
„gw iazdy"... W ówczas tyle o niej mówią i ta k  ją  
komentują, ż.e nieznający stosunków sądziłby zrazuj 
iż nastąpił jak iś  gw ałtow ny przewrót systemu, że 
iowrócił do w ładzy Loris-M elikow  albo lir. Szu- 
wałow został nam iestnikiem  Królestwa... Tymcza- 

tylko p. Gudowski objął miejsce po p. 
Wsiewołożskim, albo pani K ochańska ogłosiła za­
nadto w ysokie na swe koncerta ceny...

T eatr porusza u nas w szystkie namiętności, 
które gdzieindziej m iew ają w szerszem życiu pu- 
blicznem ujścia. W ytw arza stronnictw a i dzieli lu­
dzi, kłóci m iędzy sobą dzienniki i waśni dzienni­
karzy... T eatr spraw ia, że lada chłystek, co w nim 
wystawi choćby m arną jednoak tów kę, staje się 
nazajutrz więcej w calem mieście znanym  i c ie­
kawszym , aniżeli autor najpow ażniejszej pracy 
naukowej... T eatr jest przedmiotem ogólnego za­
interesow ania się i byw ają chwile, że trzeba iście 
nadnaturalnego w ysiłku , by uw agę publiczności 
od niego odciągnąć i na inny zwrócić przedmiot. 
Na całym świecie tea tr zajm uje tylko wieczorem 
w godzinie swoich przedstawień, u nas dzień cały 
od samego rana... Niema też lepszego dla teatru, 
aniżeli W arszaw a, m iasta, żadne bowiem nie je s t 
tyle, co ona rozteatrzone...

Pochodzi to jednak  w części z bardzo pro­
stej przyczyny. —  Nigdzie teatr nieina tego, co 
u nas w yjątkow ego znaczenia. W ytworzyło je  po- 
łożenie polityczne. Jedyna to instytucya publiczna,F t Al*Al Ant-nl r* 1 i Artrvnr, A 1 łrlr m̂ I.1 ■

tylko w kościele i w . . .  teatrze. Z tego też po 
wodu interes ogólny w ytęża się z tak ą  gorąezko- 
wością w stronę ostatniego palladyum  żywego 
słowa rodzinnego, ztąd ta  pieczołowitość o nie i 
troska o jego  losy, ztąd specyalna w tym k ierun­
ku drażliwość nerwów. Nadto ten polski tea tr jest 
własnością rządu i prowadzonym bywa z jego 
ram ienia, więc spraw y jego sądzi się z naturalną 
podejrzliwością, z chęcią tłum aczenia wszystkiego*, 
jako  konsekwencyi system u i oznaki zamiarów 
sfer wyższych. Jeśli dyrekeya je s t złą i scenę ku 
upadkowi chyli, to mimowolnie rodzi się przypu­
szczenie, iż ten upadek nie wypływa z ogólno-te- 
atralnych lub indywidualnych przyczyn, ale jest 
um yślnym , system atycznym , konsekwentnym  .. 
W ytw arza się położenie anorm alne i całkiem ró 
żne od typh, jak ie  istnieją w teatrach całego świata. 
Nigdzie n ik t rozsądny nie posądza kierowników j a ­
kiejś sceny, aby z zasady chcieli doprowadzić do 
upadku, aby to było ich interesem  i zamiarem. 
Mogą prowadzić źle, ale nie prowadzą umyślnie 
źle. U nas tak ie  posądzania byw ają częstemi, a 
m ają one swe usprawiedliw ienie w ogólnym sy­
stemie, dążącym  do powszechnego obniżenia i de- 
gradacyi.

K iedy na  wiosnę b. r. przybyła do W arszaw y 
trupa  rosy jska z Moskwy i daw ała przedstaw ie­
nia w T eatrze W ielkim, fakt ten zrobił nietylko 
w mieście, ale w całym kraju ogrom ne a depry­
mujące wrażenie. Gdzież źródło tego wrażenia? 
czyż w powszechnej, ciasnej i szczepowej niechę­
ci do wszystkich przedstaw ień w innym, niż pol­
ski, języ k u ?  W szak byli w W arszaw ie Meinin 
geńczycy, był tea tr francuski, byli Włosi i to 
w tym samym, co Rosyanie, gmachu, a  publiczność 
chodziła na ich przedstaw ienia i zapełniała je  po 
brzegi. Dlaczegóż od rosyjskich tak  stroniła, że 
literalnie nie znalazł się ani jeden  widz P o lak?  
Przyczyna bardzo prosta. Ilu je s t Polaków na 
świecie, żaden nie mógł przypuścić, żeby w spro­
wadzeniu trupy rosyjskiej do W arszaw y sztuka 
odgryw ała jakąko lw iek  rolę. Poszła ona tu w siu 
żbę polityki, sta ła  się ctyatielnicą, a dość przeczy­
tać mowy, które aktorowie moskiewscy wygłaszali 
na uczcie, daw anej dla nich w ruskim  klubie, aby 
orzekonać się, w jak  monstrualnym stopniu tak  
istotnie było. W fakcie tym widziano zam ach na 
byt sceny polskiej w W arszawie, widziano chęć 
zaboru i tego zakątka  języka, widziano zam iar 
rusyfikacyi teatru, jak o  ostatniego ogniwa w ogól­

nym łańcuchu wynarodowienia. A widziano to 
wszystko dlaltego, że widzieć musiano, że to od­
powiada i duchowi czasu i systemowi, pod jakim  
żyjemy. W idzieli zaś nietylko ludzie inteligentni, 
ale i ten tłum uliczny, co w dzień pierwszego 
przedstaw ienia rosyjskiego stał na skwerze przed 
Teatrem  W ielkim, śledząc, kto tego wieczora do 
teatru idzie i czy wśród Spieszących niema ko 
go z Polaków.

Nie wchodzę w to, czy istnieje u góry zam iar 
zniesienia wogóle rządowego teatru  polskiego 
w W arszawie, a zaprow adzenia rządowego teatru 
rosyjskiego, lub, czy experym ent wiosenny ma 
być tylko zapowiedzią corocznych w tym rodzaju 
prób. W praw dzie żyjemy wśród ciągłych niepra­
wdopodobieństw, i to, co wydawało się nam wczo 
raj wprost niemożliwem, stawało się nazajutrz ty- 
okrotnie już istotnem. W prawdzie w dzisiejszych 

czasach i przy dzisiejszych prądach oraz ludziach 
nic niemożliwego niema, pomimo to jednak , zdaje 
mi się, że zupełna rusyfikaeya rządowych teatrów 
warszawskich należy do tych życzeń i chęci, któ 
re mogą się rodzić w niektórych pustych głowach 
i być pieszczoną m yślą pewnych wielkorządczyń, 
w praktyce jednak  nigdy urzeczyw istnić się nie 
dadzą. Naw et zaślepienie bowiem i nienawiść mu­
szą się koniecznie pogodzić z tym  faktem że ru- 
syfikacya rządowego teatru w W arszawie równa 
aby się zupełnemu jego zniesieniu. M iasło zaś, 

liczące blisko pół-m ilionow ą ludność, bez teatru 
istniećby nie mogło, a wątpię, aby było w in te­
resie rządu, aby bez rządowego istniało. Skoro 
zaś teatr rządowy przestanie być polskim, jako  
rosyjski nie zdoła się utrzym ać. To fakt, z któ­
rym musi się liczyć naw et Marya Andrejewna. 
Może ona sobie roić różne plany, ale musi pam ię­
tać, że do wprow adzenia tych planów w życie*
trzeba koniecznie pieniędzy. Tegoroczna próba
mogła ją  przekonać, że przedstaw ienia rosyjskie 
winny liczyć tylko na rosyjską publiczność, że 
z polskiej nie wpłynie do ich kasy  ani kopiejka, 
że nadto są  one niezm iernie kosztowne ze w zglę­
du na bardzo w ysoką skalę płac, jak ie  wogóle 
aktorowie rosyjscy pobierają, że wreszcie ta  g a r­
stka publiczności rosyjskiej w W arszawie, która 
w czerwcu zapełniła przy nadzwyczajnej forsie, 
agitacyi i teroryzm ie w Zamku, 15 przedstaw ień, 
nie byłaby nigdy w stanie i nie m iałaby po prostu 

_ na to pieniędzy, aby zapełniać je  stałe. T eatr ro- 
jsy jsk i w W arszaw ie, z położenia rzeczy ciągle

pusty, kosztowałby więc co najmniej 200.000 rs., 
a z operą, baletem pól miliona rocznie, a  takiej 
szalonej subwencyi nie wstawi do budżetu żaden 
minister skarbu w Petersburgu, a tembardziej nie 
zatwierdzi jej cesarz, znany z swych oszczędno­
ściowy) h popędów, ten A leksander III, który św ie­
żo właśnie obniżył więcej niż o połowę pensye 
wszystkich członków swej rodziny. Żeby się zaś 
nie jedna, ale sto Maryj Andrejewien uwzięło, to 
nie spraw ią tego, aby publiczność polska chodziła 
na tea tr rosyjski. Nie pójdzie, nawet gdyby w c a ­
łej W arszawie innego, tylko ten, teatru nie było; 
nie pójdzie, choć taka z natury chciwa wrażeń i 
widowisk, jeśli już nie przez patryotyzm , to sku ­
tkiem  tego, że nie rozumiejąc dobrze języka  i tak 
naw skróś rodzimego repertuaru, zam iast zabawić, 
znudzi się. A zresztą, przecież w W ilnie więcej 
jest Rosyan, aniżeli w W arszawie, przecież żydzi 
tam tejsi mówią wrszyscy po rosyjsku i za Rosyan 
się uważają, a jednak  teatr tam tejszy bankrutuje 
co rok, pomimo bardzo wysokiej (podobno 40.000 
rs. rocznie) subwencyi rządowej.

Może więc sobie pani Hurko roić o rusyfikacyi 
rządowych teatrów  warszaw skich, będą to jednak 
zawsze rojenia. I Napoleon nie mógł bez pienię­
dzy prowadzić wojny, nie poprowadzi jej M arya 
Andrejewna i przem yski rysownik, p. pułkownik 
Galicyn... Są- to p ia  desideria, zbyt kosztowne, 
aby przy najw iększej naw et ku nam zawziętości 
i zdwojonej nienawiści mogły stać się kiedykol­
wiek faktem  dokonanym. 1 niech mi kto powie, 
że pieniądz niem a swmich dobrych stron, a pustki 
w skarbie nie są doskonaleni na wiele rzeczy le­
karstwem. Na zakończenie dodam, że pierwszy 
pobyt aktorów  rosyjskich w W arszaw ie nader 
tragiczny mial epilog. Byli to aktorzy z Moskwy, 
z pod dyrekcyi słynnego i istotnie utalentowanego 
autora dram atycznego rosyjskiego, Ostrowskiego. 
W chwili, gdy na bankiecie pożegnalnym w klu­
bie ruskim jeden  z aktorów  wnosił jeden z tych 
tendencyjnych toastów, o których wyżej mówię, 
przyniesiono z telegrafu depeszę, zw iastującą 
śmierć nag łą  —  Ostrowskiego.

Ciąg dalszy  naH ąpi).



2 CZAS s Wtorku 7 Grudnia 1886.

I. Zagajenie Sejma.
II. Wybór czterech sekretarzy, czterech kwesto­

rów i dwnnastn rewidentów.
HI. Pierwsze czytanie następujących przedłożeń 

Wydziału krajowego:
1. Sprawozdanie w przedmiocie wyłączenia przy­

siółka Chatki ze związku gminy „Jastrzębków," a 
przyłączenia go do gminy „Sroki ad Szczerzec" 
w pow. lwowskim. (Sprawozdawca poseł Smolka).

2. Sprawozdanie o prośbie mieszkańców miej­
scowości Krzywki w przedmiocie wyłączenia tej 
miejscowości ze związku gminy Ładyczyn i utwo­
rzenia zeń samoistnej gminy w powiecie tarnopol­
skim. (Sprawozdawca poseł Smolka).

3. Sprawozdanie o petycyi osady Wnika Tnreb- 
ska w przedmiocie wyłączenia jej ze związkn 
gminy Torbia w powiecie tarnobrzeskim i utwo­
rzeniu z niej samoistnej gminy. (Sprawozdawca 
poseł Smolka).

4. Sprawozdanie o petycyi mieszkańców przy­
siółka Laskówka w pow. brzozowskim w przed­
miocie wyłączenia tej miejscowości ze związkn 
gminy Bachórz i otworzenia z niej samoistnej gmi­
ny. (Sprawozdawca poseł Smolka).

5. Sprawozdanie o budżecie krajowym na rok 
1887. (Sprawozdawca poseł Wereszczyński).

6. Sprawozdanie o zamknięciu rachnnków fun­
duszów krajowych za rok 1885. (Sprawozdawca 
poseł Wereszczyński).

7. Sprawozdanie z czynności Wydziału krajo­
wego za czas od 1 lipoa 1885 r. do końca czer­
wca 1886 r.

8. Sprawozdanie o petycyi Felicyi Korosteńskiej, 
byłej nauczycielki szkoły ludowej PP. Klarysek 
w Starym Sączu, o udzielenie jej w drodze łaski 
emerytury. (Sprawozdawca poseł Pietruski).

9. Sprawozdanie w przedmiocie subwencyi z fun­
duszu krajowego na restauracyę grecko katolickiej 
cerkwi św. Norberta w Krakowie. (Sprawozdawca 
poseł Pietruski).

10. Sprawozdanie w przedmiocie wstawienia do 
budżetu krajowego na rok 1887 kwoty 1000 złr. 
jako nagrody za najlepsze podręczniki dla szkół 
średnich. (Sprawozdawca poseł Pietruski).

11. Sprawozdanie w przedmiocie otworzenia od­
działu okulistycznego w szpitalu św. Łazarza w Kra­
kowie. (Sprawozdawca poseł Hoszard).

12. Sprawozdanie w przedmiocie nadzwyczajne­
go wydatku w osuszeniu części gruntów dóbr Tro- 
piszowa. (Sprawozdawca poseł Hoszard).

13. Sprawozdanie o budowie krowiarni w za­
kładzie dla obłąkanych w Kulparkowie. (Sprawo­
zdawca poseł Hoszard).

14. Sprawozdanie w przedmiocie nadzwyczajne­
go wydatku na budowę trupiarni przy szpitalu 
św. Łazarza w Krakowie. (Sprawozdawca poseł 
Hoszard).

15. Sprawozdanie o potrzebie odbudowania 
w szpitalu tarnowskim północnej części frontowe­
go budynku. (Sprawozdawca poseł Hoszard).

16. Sprawozdanie o podstawach ustanawiania 
taks szpitalnych, o świadectwach ubóstwa i o bn 
dżetach szpitali prowincyonalnych na rok 1887. 
(Sprawozdawca poseł Hoszard).

17. Sprawozdanie o petycyi miasta Lubaczowa 
i kilkunastu gmin okolicznych w sprawie przenie­
sienia siedziby starostwa i władz autonomicznych 
z Cieszanowa do Lubaczowa. (Sprawozdawca poseł 
Bereżnicki).

18. Sprawozdanie o petycyi gminy i gwarectwa 
w Jaworznin wraz z ckolicznemi gminami co do 
ustanowieniaT w tej miejscowości nowego sądu po­
wiatowego. (Sprawozdawca poseł Bereżnicki).

19. Sprawozdanie o petycyi gminy miasta Za- 
tora i okolicznych gmin w przedmiocie ustanowie­
nia sądu pow. w Zatorze. (Sprawozdawca poseł 
Bereżnicki).

20. Sprawozdanie w przedmiocie wyłączenia 
miejscowości Bołoiynów, Przewołoczna z Kobylem 
czyli Bajmakami i Sokołówka z okręgu sądu po­
wiatowego w Olesku i starostwa, a ewentualnie 
Rady powiatowej w Złoczowie, a przydzielenie do 
okręgu sądu powiatowego, starostwa i reprezenta- 
cyi Rady powiatowej w Brodach. (Sprawozdawca 
poseł Bereżnicki).

21. Sprawozdanie w przedmiocie oznaczenia te- 
rytoryum dla okręgu ustanowić się mającego no­
wego sądu powiatow. w Podwołoczyskach. (Spra­
wozdawca poseł Bereżnicki).

22. Sprawozdanie petycyi gminy miasta Zale­
szczyki w sprawie naznaczenia siedziby dla przy­
szłego sądu obwodowego czortkowskiego w Za­
leszczykach. (Sprawozdawca poseł Bereżnicki).

23. Sprawozdanie o petycyi gminy Kijowiec 
w przedmiocie przeniesienia jej z okręgu sądu 
powiatowego w Mikołajowie do okręgu sądu po 
wistowego w Żydaczowie. (Sprawozdawca poseł 
Bereżnicki).

24. Sprawozdanie o petycyi gminy Chyrowa i 
gmin okolicznych w sprawie przeniesienia siedziby 
sądu powiatowego ze Starejsoli do Chyrowa. (Spra­
wozdawca poseł Bereżnicki).

25. Sprawozdznie o petycyi gminy m. Żołyni, 
wsi Żołyni i innych, o ustanowienie nowego sądu 
powiatowego z siedzibą w Żołyni. (Sprawozdawca 
poseł Bereżnicki).

26. Sprawozdanie o potrzebie utworzenia w o- 
kręgu starostwa kosowskiego trzeciego sądu po­
wiatowego z siedzibą w Żabiu. (Sprawozdawca 
poseł Bereżnicki).

27. Sprawozdanie o petycyi gminy Pokropiwny 
w przedmiocie wyłączenia jej z okręga sądu po­
wiatowego w Kozowie, sądu obwodowego i staro­
stwa w Brzeżanach, a przyłączenia do sądu po­
wiatowego delegowanego, sądu obwodowego i sta­
rostwa w Tarnopoln. (Sprawozdawca poseł Bereż­
nicki).

28. Sprawozdanie o petycyi gminy miasta Ba­
ranowa i gmin okolicznych, o zaprowadzenie no­
wego sądu powiatowego z siedzibą w Baranowie. 
(Sprawozdawca poseł Bereżnicki).

29. Sprawozdanie o petycyi gmin Polanka Wiel 
ka i Włosiennica w przedmiocie wyłączenia ich 
z okręgu sądu powiatowego w Oświęcimie i sta­
rostwa w Białej, a przydzielenia do okręgo sądu 
powiatowego delegowanego i starostwa w Wado­
wicach. (Sprawozdawca poseł Bereżnicki).

30. Sprawozdanie o potrzebie przeniesienia gmin 
Bratkowce, Stańkowa, Burczyce Stare i Nowe z ob­
szaru dotychczasowej reprezentacyi powiatowej do 
innej. (Sprawozdawca poseł Bereżnicki).

Wraz z powyższym porządkiem dziennym roze­
słało biuro marszałkowskie posłom sprawozdanie 
Wydziału krajowego o podstawach ustanawiania 
taks szpitalnych, o świadectwach ubóstwa i o bu­
dżetach szpitali prowincyonalnych na r. 1887.

Sejmik relacyjny.
(Ciąg dalszy).

Działalność Sejmu pod względem poprawy sto­
sunków ekonomicznych kraju streszcza się w jego 
uchwałach dotyczących melioracyi gruntów, jako- 
też popierania przemysłu rękodzielniczego i do­
mowego.

Znaczniejsza akcya w sprawach melioracyj grun­
towych była natnralnem następstwem uchwalonej 
ustawy w Radzie państwa o popieraniu meliora­
cyj gruntowych.

Ustawa ta, jak Panom wiadomo, stworzyła od­
rębny fundusz państwowy melioracyjny o co­
rocznej dotacyi w wysokości 500,000 złr. przez 
lat 10. Z chwilą więc, gdy tuż co wspomniana 
ustawa weszła w życie, zajęły się niemal wszy­
stkie kraje koronne sprawami melioracyi, gdyż 
w miarę jedynie, jak Sejmy z własnych funduszów 
przyczyniają się do przedsiębiorstw melioracyjnych, 
płyną na ten sam cel fundusze ze skarbu państwa. 
Jeżeli więc o zasługach może być mowa tych, 
którzy spowodowali akcyę kraju w sprawach me­
lioracyjnych, to niech mi wolno będzie wypowie­
dzieć należne uznanie temu, którego zasługi w tej 
sprawie górują po nad wszystkiemi innemi. Jest 
nim książę Jerzy Czartoryski. On to zdołał opór 
już nie lewiey, która zawsze i wszędzie wszy­
stkiemu jest nrzeciwną, ale opozycyą w łonie sa­
mej prawicy przeciw użyciu funduszów państwo­
wych na ten cel złamać, i jako sprawozdawca 
ustawy państwowej o melioracyach był jej znako­
mitym rzecznikiem zarówno w komisyi, jakoteż 
w Izbie poselskiej Rady państwa.

Akcya więc, inaugurowana przez Sejm w spra­
wach melioracyjnych, była tylko skutkiem przy­
czyn stworzonych gdzieindziej i przez kogo innego.

Zajęcie się Sejmu sprawą przemysłu rękodzieł 
niczego i fabrycznego spowodowane zostało sa­
moistnym wnioskiem posłów Romanowicza i Mern- 
nowicza, którego przedstawicielem byłem ja w Izbie. 
Z chwilą więc uchwalonej przez Sejm pierwszej 
dotacyi na ten cel, rok po roku przeznaczał Sejm 
znaczniejsze sumy na popieranie krajowego ręko­
dzielnictwa.

Sprawa ta stała się sporną po raz pierwszy 
w przedostatnim Sejmie, lecz nie w tej formie, iż 
część Sejmu zamierzała przerwać dalszą w tej 
mierze akcyę, a druga utrzymać ją, lecz przy zu 
pełnej jednomyślności co do celów, różnice po­
wstały w zapatrywaniach jedynie co do środków 
wiodących do tego celu.

Należałem do tych, którzy akcyę Wydziału kra­
jowego w sprawach podniesienia przemysłu rę­
kodzielniczego poddawali surowej krytyce, zarówno 
przez wzgląd na jej bezprogramowość, jakoteż nie­
rzadko graniczącą z tern, co się zowie dobroczyn­
nością lub może co gorzej jałmużną. Wychodziłem 
dalej z przekonania, iż podnoszenie przemysłu rę 
kodzielniczego w ten sposób, iż tworzono warsz­
taty lub spółki, które tak długo jedynie istniały 
lub istnieć mogły, jak długo płynął dla nieb zasi­
łek z funduBzu krajowego, było czynnością szko­
dliwą, bo eksperymentem wiodącym do zmarno­
wania grosza publicznego.

Te uwagi uwzględnił Sejm krajowy, bo za­
strzegł udzielanie pożyczek z funduszów krajo­
wych, a przyjął na siebie li pokrycie procentów. 
Stanął więc Sejm na gruncie podłag mnie zdro­
wym i słusznym, bo jeżeli które przedsiębiorstwo 
nie zasługuje na kredyt w instytucyach publicznych, 
jak Towarzystwa n. p. zaliczkowe, nie może go 
równie znaleść u funduszu krajowego; dalej uznał 
Sejm za stosowne rozszerzyć działalność komisyi 
krajowej istniejącej dla przemysłu domowego, także 
i na przemysł rękodzielniczy.

Dyskusya przeprowadzona nad tą sprawą w Sej­
mie i jej interpretacya, bodaj czy nie goniąca 
w wielu razach jedynie za popularnością, spowo­
dowała to błędne przypuszczenie, jakoby w Sej­
mie zasiadali posłowie niedbający o przemysł rę 
kodzielniczy i jakoby ta część gospodarstwa kra­
jowego opierała się wyłącznie na opiece kilku lub 
kilkunastu posłów zasiadających w Izbie.

Stosunków finansowych kraju naszego cokolwiek 
bądź świetnymi nazwać nie mogę. W ciągu osta­
tniego trzechlecia zaciągnęliśmy pożyczki w kwo­
cie jednego miliona reńskich na pokrycie bądź 
niedoborów, lub też zwyczajnych wydatków. Da­
lej zużyliśmy kilkakroć sto tysięcy reńskich z da­
wnych, a mających specyalne cele oszczędności. 
Wreszcie podnieśliśmy dodatek na potrzeby kra 
jowe z 27 na 30 centów, a mimo to stoimy przed 
niedoborami. Ten stan rzeczy przekonywa, że zby­
tnia intenzywność w gospodarstwie funduszami 
krajowemi, lubo dająca się usprawiedliwić zamie- 
rzonemi celami, prowadzi jednak, jeżeli już nie 
do bankructwa, to w każdym razie do przeciąże­
nia, którego kraj znieść nie zdoła.

Uczuł to i zrozumiał Sejm, gdyż pomimo per- 
swazyi, iż kraj ma znaczne skarby w ziemi, któ­
re dotąd wyeskploatowane nie zostały i mimo pro­
testu przeciw oszczędności ze strony niektórych 
dzienników krajowych, ba, co więcej, niejednego 
potrzebnego wydatku na inwestycye użyteczności 
publicznej, Sejm zamknął bndżet w granicach do­
tychczasowych dodatków. Postanowienie to Sej­
mu, jeżeli z jednej strony świadczy, iż doszliśmy 
w opodatkowaniu bezpośredniem do ostatecznych 
granic, to z drugiej strony jest wymownem po­
parciem dążeń do reformy podatkowej, a zwłaszcza 
sprawiedliwszego i łagodniejszego rozkładu poda­
tku zarobkowego, a przedewszystkiem zniżenia po­
datku gruntowego.

(Dokończenie nastąpi.)

•    —   —

KORESPONDENCYA „CZASU'
Lwów 4 grudnia.

(ó) Marszałek krajowy wróciwszy dzisiaj po po­
łudniu ze Sambora, gdzie odwiedzał Dra Zyblikiewi- 
cza, przyjmował o 5 godzinie w biurze Wydziału 
krajowego komitet Towarzystwa gospodarskiego 
galicyjskiego. Pierwszy wice-prezydent i piętnastu 
członków komitetu w strojach galowych wzięło 
udział w tej uroczystości. P. Augustynowicz imie­
niem komitetu witał nowego Marszałka, życząc mu 
na tym najwyższym autonomicznym urzędzie sku­
tecznej pracy dla dobra kraju. Widząc laskę mar­
szałkowską, spoczywającą w ręku doświadczonego 
rolnika prezesa Towarzystwa rolniczego, dosko­
nałego znawcy stosunków i potrzeb naszego rol­

nictwa, widzi komitet Towarzystwa gospodarskie­
go rękojmię, że w Marszałku krajowym znajdzie 
dzielnego obrońcę naszych potrzeb i słusznych żą­
dań. Prosi Marszałka o popieranie prac i usiło­
wań komitetu — kończąc staropolskim „Szczęść 
Boże."

Marszałek wzruszony dziękował za ten zaszczy­
tny i serdeczny objaw, tern cenniejszy, że go spo­
tyka w tak ważnej i trudnej chwili życia ze stro­
ny tak poważnej i żywotnej instytucyi, której 
skuteczną działalność nmiał zawsze cenić — szcze­
gólnie przewodnicząc obradom i pracom bratniego 
Towarzystwa rolniczego. „Przeszłością i sercem 
związany z rolnictwem — po moim poprzedniku 
przejąłem w spuściznie program ekonomicznego 
rozwoju kraju przeważnie rolniczego. Amelioracye 
rolnicze, regulacya rzek, niemniej szkoły rolnicze, 
oto szerokie pole pracy, której przy pomocy Bo­
skiej, ile sił mi starczy, oddać się pragnę dla do­
bra kraju." (Brawa i oklaski).

Marszałek dodał, że w tej chwili doszedł go 
z Wiednia bardzo życzliwy telegram od JE. ks. 
Adama Sapiehy, który łączy swoje życzenia do 
życzeń komitetu.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K r a k ó w  6 grudnia.

— Redakcya Czasu przesłała dziś telegraficznie 
życzenia Mikołajowi Zyblikiewiczowi do Sambora, jako 
w dniu jego imienin. Podług najnowszej wiadomości, 
czcigodny solenizant ma dziś wieczór lub jutro rano 
przybyć do Krakowa.

—  Fmp. k s ią ż ę  T h u rn -T a x is ,  oraz prof. Dr Bill­
roth, przejechali d. 4 b. m. wieczorem z Wiednia do 
Lwowa.

—  Na posiedzen iu  komitetu Tow. rolniczego kra­
kowskiego, które odbyło się d. 28 listopada b. r., 
Prezes Tow. roi. Marszałek krajowy hr. Jan Tarnów 
ski zawiadomił członków komitetu, iż będąc miano 
wanym przez Najj. Pana Marszałkiem krajowym, 
zniewolonym się czuje wnieść zrzeczenie się z godno­
ści Prezesa. Pragnie zatem porozumieć się z komite 
tem względem obrania najstosowniejszej chwili dla 
wykonania tego postanowienia. Komitet uprosił je ­
dnak p. Marszałka, by zrzeczenie się swoje odroczył 
do zebrania ogólnego, na którem wybór nowego P re­
zesa dokonanym być może. Z tego powodu postano 
wił komitet przyspieszyć termin zwołania obowiązko­
wego Zgromadzenia ogólnego, które się zwykło od­
bywać w marcu, oznaczając takowe na koniec sty­
cznia, lub początek lutego przyszłego roku, o czem 
zawiadomił Towarzystwa okręgowe, celem obrania 
delegatów, i przesłał jednocześnie porządek dzienny 
przyszłych obrad. Dokładne oznaczenie dnia, w któ­
rym ma się odbyć Zgromadzenie ogólne, podanem 
zostanie później zapomocą dzienników krajowych po 
poprzedniem porozumieniu się z p. Marszałkiem kra­
jowym.

—  S w  Mikołaj. W Bazarze dla wyrobów krajo­
wych w Sukiennicach niema dotąd zabawek dla dzieci, 
artykułu, który dobrym jest interesem handlowym, bo 
przez dzień onegdajszy i wczorajszy sklepy zapeł­
nione były kupującymi zabawki, a temi zabawkami 
zasypuje nas zagranica. Zarząd Bazaru oświadczył na 
zapytanie, że chętnie wprowadziłby zabawki, zasto­
sowane dla dziatwy polskiej, artykułu jednak tego 
z kraju sprowadzić nie można, bo produkeya w tej 
mierze nierozwinięta. Należałoby przeto, aby produk 
cya krajowa zwróciła się na to pole, a z pewnością 
nie straci na tem , haracz bowiem za zabawki dla 
dziatwy ponoszą omal wszyscy rodzice stosunkowo 
w i:lki, a pieniądz za nie wychodzi bezwzględnie 
z kraju.

—  W g im nazyum  Sobieskiego urządziła młodzież 
przedwczoraj wieczorek Mickiewiczowski. Produkcye 
muzykalne młodzieży na skrzypeach i fortepianie jak 
również deklamacye i przemówienia świadczyły o prze 
jęciu się młodzieży ważnością tej uroczystej chwili. 
Przemówienie prof. Kretowicza, w którem zachęcił 
młodzież do wytrwałej pracy, jedności, koleżeństwa 
i miłości wzajemnej, tudzież do pokochania tej poi 
skiej, krwią przesiąkłej ziemi, do pokochania ję*yka 
polskiego i chronienia go od skażenia, pozostanie 
głęboko w sercach młodzieży i przyświecać jej bę 
dzie w dalszej drodze życia.

—  Emil Schn itze l ,  auskultant tutejszego Sądu kra- 
owego, zmarł w Krakowie d. 4 b. m., przeżywszy

lat 28. Pogrzeb odbędzie się w dniu 7 b. m.
—  T a la rd .  Jakkolwiek nowy system wywozu nie­

czystości kloacznych z Krakowa zaprowadzono głó­
wnie a powodów sanitarnych, to przewidzieć można 
było, że nie pozostanie on bez wpływu na gospodar­
stwo rolne w okolicy miasta. Na wiosnę, gdy gmina 
oddała pierwsze beczki Talardowskie do użytku rol­
ników, zachowywali się właścicie’e gruntów bardzo 
z rezerwą, ale gdy zobaczyli u sąsiadów plon nad­
zwyczajny, a temsamem znaczne podniesienie warto­
ści ziemi, wzięli s ię , osobliwie,, odkąd pod wpływem 
przymrozków poprawiły się drogi boczne, tak dziel­
nie do wywozu nieczystości kloacznych na swe pola, 
że administracya miejska musiała zwolnić wywóz do 
Wisły. Mimo tego nie wiele materyału w dołach, 
tak, iż w najbliższych dniach trzeba koniecznie spau­
zować nieco w pompowaniu, by tylko, ile możności, 
zaspokoić życzenia rolników. W ten Bposób już w rok 
po zaprowadzeniu systemu Talarda w Krakowie do­
pięto w zupełności zamierzonego celu pod względem 
sanitarnym, a w znacznej części uratowano dla roli 
potrzebny materyał nawozowy. Spodziewać się też 
należy, iż po próbach korzystnyeh w tym roku po­
stępowi rolnicy, jakich nie brak w okolicy Krakowa, 
norganizują wkrótce wywóz tak, iż nic nie będzie się 
marnować przez wylewanie do Wisły, lecz wszystko 
pójdzie do uprawy ziemi, tej najważniejszej podstawy 
społeczeństwa w kraju , tak jak  nasz, w przemysł 
ubogim.

—  W łaśc ic ie le  dom ów  i mieszkańcy ul. Dietlow- 
skiej, mianowicie tej części, która dotyka ulicy Sta­
rowiślnej poza dawnym mostem na Starej Wiśle po 
prawej stronie, idąc od miasta, skarżą się gremial­
nie, iż do mieszkań dostać się nie mogą z powodu 
strasznego błota. Jest tam kilka kamienic, przed któ- 
remi niema wcale chodnika, a z ul. św. Sebastyana 
dojść do nich przez plac i gościniec nie można, bo 
trzeba brnąć w kałużach błota i rozdeptanej ziemi. 
Z tego powodu nawet ponoszą właściciele domów 
szkodę, gdyż odstraszeni błotem mieszkańcy nie chcą 
podnajmować mieszkań lub żądają zniżenia ceny czyn­
szu. Jak najrychlej więc należy przeprowadzić do­
stęp do tych domów z ulicy św. Gertrudy wpoprzek 
gościńca i położyć chodnik przed temi kilku kamie 
nicami, na oo przecież nie wielkiej potrzeba sumy.

—  L ek c e w a ż e n ie  p rz ep isó w  ogniowych. Z pią­
tku na sobotę powstał ogień w fabryce produktów 
cukierniczych dla handlów korzennych w domu pod 
1. 11 przy ulicy Dietla. Robotnicy spostrzegłszy po­
żar, poczęli go gasić,lecz nie przekonawszy się o skutku 
swej pracy, zamknęli fabrykę z powodu nadchodzącego

święta. Tymczasem żle ugaszony ogień tlił się przez 
noc całą, w sobotę po południu ogarnął sufit składu 
pierwszego, sprzęty i rzeczy w nim się znajdujące, 
przepalił nawet mur do tego stopnia, że ten zaczął pękać; 
pożar więc zagrażał sąsiedniej kamienicy. Dopiero 
gdy niebezpieczestwo było wielkie, uwiadomiono straż 
pożarną, która pod komendą p. Eminowicza zlokali­
zowała pożar, tak że nie dostał się do obok leżących 
wielkich składów i stłumiła go zupełnie. Pomimo to 
zostawił p. Eminowicz posterunek całonocny przy fa­
bryce. Podobne lekceważenie spraw bezpieczeństwa 
i nieuwiadomienie natychmiastowe straży mogło stać 
się przyczyną wielkiego nieszczęścia.

—  Komitet opieki nad weteranami z r. 1831 otrzy­
mał od Kółka młodzieży akademickiej ku uczczeniu 
bohaterów z r. 1831 zebrane na korzyść pozostałych 
weteranów 5 złr. 30 c. Ksawery Konopka.

—  Z U niw ersy te tu . PP. Józef Pochroń, rodem 
z Wierzchosławic, i Jakób Saidenfeld, rodem z Mi­
kołaja, w Galicyi, otrzymali dziś na tutejszym Uni­
wersytecie stopień doktora wszech nauk lekarskich; 
zaś p. Jan Kanty Steczkowski, rodem z Dąbrowy, 
w Galicyi, kandydat adwokacki w Rzeszowie, stopień 
doktora praw.

—  Otrzymujemy następujące pismo z prośbą o za­
mieszczenie :

Dykcyonarz  ludzi w sp ó łcz esn ych .  Ludzie poży­
teczni społeczeństwu pracą w jakimbądż zawodzie, 
nauką w jakiejbąćż gałęzi, szerszemi w kraju sto­
sunkami, wpływem albo stanowiskiem bodaj skro- 
mnem, zasługują na to, aby ich za życia poznać — 
uie dlatego, aby o nich wydać przedwczesny sąd, 
zanim zdążą do kresu; nie dlat go, aby im robić 
rozgłos, którego może nie pragną, ani o niego nie 
stoją — ale dlatego, aby w nich, w ich pracy, nauce, 
działalności, poznać żywotne siły narodu.

Aby poznać te siły, trzeba zszeregować je  w je ­
den wielki zastęp i rozpatrywać się w nich za ży­
cia, obliczając ztąd pożytki dla nauki, dla narodo­
wej ekonomii politycznej —  dla całego kraju ; roz­
patrywać się trzeba, dopóki świeoą żywym przykła­
dem, a sąd o nich —  gdy świecić przestaną —  zo 
stawić biografom, którzy w życiorysach, wspomnie­
niach, będą mogli krytycznie rozbierać ich działal­
ność, ważyć ich błędy i zasługi, zbierając obrok du­
chowy dla przyszłych pokoleń

Takiem zszeregowaniem sil żywotnych jest Dyk­
cyonarz ludzi współczesnych, ułożony na wzór ob­
cych, w których znajdujemy krótkie autobiografie ży­
jących ludzi wogóle, a między tymi często i niszych. 
My go nie mamy.

Rozpoczynając przygotowanie materyałów do pol­
skiego Dykcyouarza ludzi współczesnych, odzywam 
się publicznie z prośbą o poparcie tego przedsięwzię­
cia licznem nadsyłaniem gotowych autobiografij, bo 
chociaż sam rozsyłaniem okólnych listów starać się 
będę o pozyskanie pożądanyoh materyałów, trudno 
mi przecież byłoby trafić do wszystkich, nie pomi­
nąć wielu.

Autobiografie mają obejmować imię i nazwisko, ro­
dowód i stosunki rodzinne, wychowanie i wykształ­
cenie, szkołę, uniwersytet — działalność na polu pu 
blicznem, czy prywatnem, w Kościele, szkole, w za­
wodzie przemysłowym, technicznym i najróżnorodniej­
szych jego gałęziach. Autorowie i wydawcy zechcą 
podać także spis dzieł swoich albo wydań.

Udając się drogą pnbliczną, proszę Redakcye wszy­
stkich polskich pism publicznych o powtórzenie tego 
wezwania i poparcie przedsięwzięcia. Z mej strony 
będę sobie miał za obowiązek wszystkie autobiografie 
w miarę ich przybywania — zanim zbierze się jsden 
cały tom do druku — nadsyłać tymczasowo odbite 
autografioznie do redakcyjnego użytku tym Szano­
wnym Redakcyom, które zechcą w pismach swoich 
powtórzyć to moje wezwanie i łaskawie popierać wy­
dawnictwo Dykcyonarza ludzi współczesnych —  dla­
tego też proszę zarazem o nadesłanie mi tego nu­
meru czy zeszytu, w którym znajdzie się niniejsze
wezwanie.

W Krakowie 6 grudnia 1886.
Antoni Kostecki, Mały Rynek L. 7.

  w kronice myśliwskiej zapisać możemy rzecz
niezwykłą; dnia 3 grudnia na polowaniu w Mędrze­
chowie u hr. Artura Potockiego p. łowczy Alhus za­
bił chruściela.

—  Ś n iadan ie  u Arcyksięcia . Dnia 1 grudnia o 
godzinie 12 w południe, jako w dniu, w którym rok 
temu został wydany pierwszy zeszyt dzieła pomniko­
wego: „Austro-Węgierska Monarchia w słowie i obra 
zie," zgromadził Cesarzewicz około siebie w swoich 
apartamentach w zamku cesarskim te wszystkie oso­
bistości, które brały dotychczas wybitny udział w wy­
dawnictwie pomienionego dzieła. W słowach najser­
deczniejszych wypowiedział J. Ces. Wysokość zgro­
madzonym podziękowanie i uznanie, iż wszystkie ze­
szyty dzieła były wydane według nakreślonego pro­
gramu bez najmniejszej przerwy 1 i 15 każdego mie­
siąca. W czasie śniadania Cesarzewicz wniósł toast 
na pomyślność wszystkich swoich wiernych i pilnych 
współpracowników, niemniej na pomyślność tych, któ 
rych rad był mieć u siebie, a którzy dla ważnych 
powodów przybyć nie mogli, wreszcie tych, których 
spodziewa się zaliczyć wkrótce do grona współpraco 
wników. Na toast ten odpowiedział hr. Wilczek, da­
jąc wyraz uczuciom wdzięczności i zapału dla następ­
cy tronu, twórcy i niezmordowanego współpracowni­
ka wielkiego patryotycznego dzieła. Radca dworu 
Beck uczynił uwagę, iż podobnego dzieła niema 
w żadnym innym kraju, a pod tym względem zagra­
nica może zazdrościć Austro-Węgrom. Po śniadaniu, 
Cesarzewicz odbył cercie i rozmawiał z każdym z za­
proszonych.

—  U rządzony  w  Wiedniu przez Tow. akademickie 
„Ognisko" wieczorek ku pamięci Mickiewicza wypadł 
tego roku gorzej jeszcze, niż w latach poprzednich — 
począwszy od tego, że trwał od 8 do 12 w nocy, 
publiczność sproszono na 7 —  więc oczywista ledwo 
jej cząstka dotrzymała do końca. Dotrzymanie to by­
ło tem uc!ążliwszem, że program był fatalnie ułożo­
ny, a jeszcze gorzej wykonany. Podobno przecież 
istnieje jakiś kurator, czy protektor „Ogniska." Mło­
dzież powinnaby w porozumieniu z nim wieczorki te 
urządzać, jak skoro mają one być obchodem narodo­
wym z udziałem całej polskiej publiczności znajdują­
cej się w Wiedniu, a nie rozrywką ograniczoną na 
studentów. W szczegóły wdawać się nie chcę, ani 
dziwić się odwadre niektórych produkujących się, ale 
młodzież powinnaby przynajmniej tyle mieć względów, 
żeby tortur publicznośoi nie powiększać przez zmu­
szanie produkujących się do dublowania i tryplowa- 
nia programu. Niestety z roku na rok powtarza się 
ta sama historya —  i młodzież w sprawozdaniach 
do pewnych pism wyrazi potem s w o j e  zadowolenie. 
Zdaje mi się jednak, że i to jest niezbyt prawdzi- 
wem.

—  Sam obójs tw o  p ro feso ra  b a ro n a  S eck end o rfa .
O tragicznym tym wypadku, który w Wiedniu po­
wszechne wywarł wrażenie, podaje prof. Dr Wilkens 
następujące wyjaśnienie: „Rozpowszechnione o moim 
nieszczęśliwym przyjacielu i koledze nieprawdziwe 
sprawozdania i pogłoski powodują mnie, na podsta­

wie osobistego z nim obcowania i rezultatu sekcyi 
sądowej, zaznaczyć o samobójtwie bar. Seckendorfa 
następujące okoliczności. 8ecke.<jorf cierpiał od kilhu 
tygodni na hipokondryą w wysoiim stopniu i ubytek 
sił intelektualnych. Nie mógł o l  wykładów swych 
w akademii rolniczej odbywać tak, jakby był chciał, 
i jak je  pierwej odbywał. Lękai się utracić swój 
honor naukowy i stać się do wykłalów niezdolnym. 
W czasie przygotowania się w poniedziałek w południe 
przy biurze do wieczornego wykładu doszedł za­
pewne jego rozstrój moralny do najwysszego stopnia 
i wtedy strzał w serce położył kres temu nieznośnemu 
stanowi. Sekcya wykazała, że cierpiał na rozmiękcze­
nie mózgu, co powodowało ubytek sił umysłowych 
i według zdania prof. Hoffmanna w tym stanie ode­
brał sobie życie.

—  P rzysz ły  s tan  pogody. Ponieważ trwa dotąd 
nierówny podział ciężenia powietrza, oczekiwać mo­
żna opadów (przeważnie śniegu) z temperaturą około 
zera.

Repertuar teatru krakowskiego.
We w t o r e k  7go: Po raz drugi: Lekkoduch, ko- 

medya w 4 aktach, pp. Blizińskiego i Zygm. Sarne­
ckiego.

We ś r o d ę  d. 8go: Na żądanie: Wicek i Wacek, 
k:medya w 4 aktach, Zygm. Przybylskiego.

We c z w a r t e k  9go: Po raz piąty: Chamillac, 
komedya w 5 aktach, Oktawiusza Feuilleta, z p. Hoff- 
mannową i p. Lubiczem w głównych rolach.

W s o b o t ę  l i g o :  Po raz pierwszy: Paryianin, 
komedya w 3 aktach, E. Gondineta, z p. Lubiczem 
w roli tytułowej.

W n i e d z i e l ę  12go: Z powodu zjazdu gości wę­
gierskich na uroczysty obchód króla Stefana Bato­
rego: Kościuszko pod, Racławic mi, obraz history­
czny w 5 oddziałach, a 7 odsłonach, Wł. L An- 
czyca, z muzyką P....

W nauce: Dziewczę z chaty za wsią i Poiycz 
mi swej żony.

—  Daia 4go i 5go grudnia pochmurno, chwilami 
deszcz i śnieg; termom, d. 4go od — 0 ‘6 doszedł do 
-j-1'2 C , d. 5go od -4-1‘4  spadł na — 2'9 C. Baro­
metr idzie w górę; o godzinie 7e] rano d. 6go Btan 
jego był 741 8 millim.; term. — 2'6 C. —  W iatr za­
chodni.

—  We wtorek d. 7go grudnia: Wigilia do Niepo­
kalanego Poczęcia Najśw. Maryi Panny, św. Ambro­
żego b.

W iadom ości a r tys tyczn e , literackie  
i  naukowe.

Z  T e a t r u .  Na wtorek zapowiada repertnar 
po raz dragi: Lekkoducha, komedyą w 4 aktach 
pp. Blizińskiego i Sarneckiego, która w sobotę 
zgromadziła bardzo liczną publiczność.

We środę daną będzie na żądanie sympatyczna 
i ulubiona n nas czteroaktowa komedya Zygmunta 
Przybylskiego Wicek i Wacek, Diegrana od mie­
siąca, z powoda nieobecności p. Solskiego.

We czwartek w miejsce zapowiedzianych Sprzy­
mierzeńców, zniewoloną jest dyrekeya dać po raz 
piąty Chamillaca, cieszącego się u nas niezwy- 
kłem powodzeniem — który w niedzielę zapełnił 
znów cały teatr — i wiele osób nie mogło dostać 
biletów.

Na sobotnią premierę przygotowuje się: Pary- 
lanina  Gondineta z p. Lubiczem w roli tytułowej.

P a n n a  Jadw iga  Iw anow ska ,  niepospolita dekla- 
matorka i bardzo utalentowana pianistka, powró­
ciwszy z p. Adamowskim z wycieczki artysty- 
oznej po Galicyi, wystąpi u nas z koncertem wła­
snym w piątek dnia 10 b. m. Niezwykłe powo­
dzenie, jakie miała panna Iwanowska ca koncercie 
Adamowskiego w Krakowie, zapowiada ten kon­
cert świetnie.

Jak mówią, paana Iwanowska ma być uczennicą 
Królikowskiego.

Sembrich Kochańska wystąpiła w listopadzie 
z koncertem w Lipsku; z niesłychanem powodze­
niem. Krytyki porównywają ją z Patti, dodając, iż 
nikt z młodszych tak śpiewać nie umie, jak p. 
Kochańska. Uważają też artystkęjako jednę z naj- 
pierwszych pod względem włoskiego „bel canto* 
i koloratury, ale równocześnie dodają, że utwory 
klasyczne, spokojne i wymagające istotnej muzy­
kalności, śpiewa nasza diva niezrównanie.

Eutuzyazro publiczności wzrastał podczas kon­
certu, a w końcu przeszedł w formalną owacyę.

S a in t  S&ens napisał operę p. t. Prorerpina, 
która ma być w Paryżu wkrótce wystawioną.

Nettie C arpen tie r ,  tak nazywa się wirtuozka na 
skrzypcach, uczennica Sarasatego, o której twier­
dzą, iż o wiele przewyższyła Teresynę Tnę.

Teatr.
Lekkoduch. K o m e d y a  w 4 a k t a c h  J ó z e f a  

B l i z i ń s k i e g o  i Z y g m u n t a  S a r n e c k i e g o .
Sztuka, zaczynająca się od odebrania listn, 

donoszącego, iż gdzieś jakiś nieznajomy krewny 
umarł i wskutek tego nagle i niespodzianie wielka 
fortuna spadła na panią mecenasową Ludwikę, 
niekorzystnie uprzedza do siebie widza, bo listy 
nadchodzące właśnie wtedy, gdy ich potrzeba, są 
już nieco zużytym fortelem. Uprzedzenie to jednak 
zaczyna się powoli rozwiewać, żywość akcyi, ró- 
żnolitość epizodycznych obrazków, niepozbawio- 
nych humoru, a niekiedy tchnących prawdą i głęb­
szą myślą, rozbudzają rychło czem raz większy 
interes w widzu i podtrzymują takowy aż do koń­
ca przedstawienia.

W wielu komedyachjjist, jako Deus ex machina, 
rozwiązuje zwykle zawikłania akcyi, tu list akcyę 
właściwą nawiązuje. 2  biednego mecenasa, ślę­
czącego całemi nocami nad kodeksem i aktami, 
aby krwawo zapracowanym groszem dogadzać ży 
czeniom i przyjemnościom żony, staje się p. Fran­
ciszek (p. Rygier) krociowym panem, a nowy ten 
stan odurza go formalnie; odtąd oddaje się on 
zupełnie interesom pieniężnym, z namiętnym za­
pałem pragnie fortunę podwoić i potroić, a w tej 
gorączkowej pogoni za korzystnemi operacyami fi- 
nasowemi, mimo serdecznej i głębokiej miłości, 
juką pała nieprzerwanie ku swej żonie, zaniedbuje 
ją jednak faktycznie, a piękna mecenasowa (pani 
Sułkowska) staje się z dniem każdym przystę­
pniejszą, może nawet czulszą na miłosne wynu­
rzenia zakochanego w niej aż do szaleństwa hr. 
Jerzego. Lecz nie na pięknych słówkach, nie na
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ł°zko8znych, idealnych marzeniach i platonicznych 
Westchnieniach chce zamknąć hr. Jerzy (p. J a ­
nowski) historyę swej miłcści; żar jego namiętnej 
"oazy j e8t zbyt gwałtownym, wulkaniczne płomie- 
Jle jego zmysłowych żądz, zdają się nie znać 
sądnych granic. . .  Jaskrawy wyraz swemu ucznciu 
chce dać hr. Jerzy podczas schadzki w przyćmio- 
®ej już wieczorem sali Muzeum, ale wybuch jego 
Namiętności otrzeźwia w jednej chwili zbłąkam 
Ludwikę, otwarte wj nurzenia hrabiego uzdrawiają 
JS moralnie, szlachetne popędy serca biorą w niej 
stanowczą przewagę, a jeżeli tlały w jej duszy 
lakie iskry sympatyi, czy może miłości dla bra 
Niego, to teraz zgasły one na zawsze, pozosta­
wiając nienawiść i oburzenie. Mik ść dla męża od­
bywa się w niej silnem tętnem, chce mu pozostać 
Wierną, błaga na klęczkach hrabiego, by jej nie 
okrywał hańbą, ale hrabia zmysłowym opętany 
**ałem, staje się głuchym na jej zak lęcia ,... gdy 
Nagle z przygnębiającej sytnacyi uwalnia biedni 
Mtdwikę krewny jej malarz Stanisław (p. Sobie- 
!'*w), który w sam czas przybywa z sąsiedniej 
**li, gdzie wieczorem zawieszał w galeryi naj 
"Wieższy swój obraz.

I ta właśnie gwałtowna scena, odegrana z pra 
Wdą, życiem i uczuciem przez panią Sulkowską 
1 p. Janowskiego, jest główną osią całej komedyi, 
No ona porusza i rozwiązuje głębszą myśl. 0;o 
Zaprzysiężona miłość i wierność, poczucie honoru 
j ?b°wi ł zku kobiety, odnoszą zwyc:ęstwo na( 
dzikiemi niemal porywami namiętności mężczyzny, 
* W tem tkwi etyczny moment komedyi, zazna 
czający zarazem plastycznie, w jak  krytyczną sy 
Inacyę wejść może kobieta choćby przez chwilowe 
Zapomnienie się, jak  niebezpieczną jest rzeczi 
'grać lekkomyślnie, choćby dla zabawki tylko, 
obcem sercem.

Lecz nie sama tylko historya miłości Jerzego 
Wypełnia całą komedyę. Równocześnie rozwija się 
Przed okiem widza obraz najczulszej, najtkliwszej 
1 najrzewniejszej miłości, wypróbowanej nawet 
W chwilach najcięższej niedoli. Zrujnowany ma 
Jątkowo Stanisław, z miłości prawdziwej i najbez 
'nteresowniejszej, nieliczącej się nawet z przyszło 
&cią, żeni się z kochającą go szczerze kuzynką 
tnecenasostwa Janiną (p. Kałużyńska), a korzy 
stając z zamiłowania do m alarstwa, poświęca się 
z zapałem zawodowi artystycznemu i resztkami 
swej fortuny urządza sobie z wykwintnym prze­
pychem pracownię malarską. Wkrótce nabier i on 
jnż pewnego rozgłosu, utwory jego pędzla zaczy­
nają się podobać, lecz wskutek braku mecenasów 
sztuki, braku nabywców, dostarczają mu one tyl 
ko skromnego zarobku, ratuje się więc pożyczkami 
zaciąganemi na wysokie procenta u żydów, a je 
dyną nadzieję spłacenia długów opiera na więk­
szym obrazie, nad którym długo pracował, a który 
świeżo wystawił w galeryi. Krytyka dziennikar 
ska, wskutek pokątuych zabiegów mszczącego się 
za jakąś niegrzeczność na Stanisławie grzesznego 
lichwiarza Urbana (p. Antoniewski). nie wypadła 
dla obrazu korzystnie; nastąpiła też chwila k ry ­
tyczna, wierzyciele licytują za bezcen jego koszto­
wną pracownię, Urban raduje się, że mu się po­
wiodła zemsta, ale i w tej chwili czarnej wspiera 
biednego malarza hartem duszy, wiernością i pó 
święceniem młoda żona, a ostateczną pomoc, wpra­
wdzie nie z uczucia, ale z interesu płynącą, przy­
nosi mn Goldenkranz, ruchliwy przedsiębiorca, 
który za połowę ceny skupuje pretensye Urbana, 
nabywa nowy obraz Stanisława za długi i przy­
rzeka jeszcze pew ną dopłatę.

Nie sam jednak Goldenkranz (p. Siemaszko) 
występuje w komedyi. Na scenie pojawia się także 
kilkakrotnie nadobna pani Goldenkranz (p. Bar 
szczewska), nieustannie przez męża podejrzywana 
o tajemniczy romans z hr. Jerzym, a podejrzenia 
te stają się powodem kilku komicznych zawikłań 
wyzyskanych zręcznie przez p. Siemiaszkę, który 
charakterystyczną gestykulacyą, żargonowym a k ­
centem wymowy, a przytem pretensyonaluą dąż 
nością do salonowej dystynkcyi, odtworzył z bu 
morem typ spanoszonego, do lepszyeh towarzystw 
przypuszczonego żyda.

Jeszcze jeden oryginalny, a u nas mniej znany 
typ występuje w komedyi. Jest nim dyrektor mu 
zeum Pittorini (p. Lubicz). Wesoły, niedbający o 
ju tro , krotofilny, lnbnjący się w częstochowskich 
rymach, zagorzały szuler, występuje Pittorini tyl 
ko epizodycznie1 w akcyi, ale p. Lubicz z małej 
swej roli potrafił wydobyć wszelkie możliwe efe- 
kta, a jego naturalna, swobodna i lekka gra, zje­
dnała mu częste oklaski.

Treści sztuki nie podaliśmy w systematycznej 
ciągłości, lecz rozerwaliśmy ją  na części. Bo też 
komedyi pp. Blizińskiego i Sarneckiego brak prze- 
dewszystkiem głównego bohatera lub bohaterki, 
około których skupiałaby się cała akcya, Lekko- 
duch Stanisław nie jest bohaterem , losy młodego 
artysty trzymane są na drugim planie, jego lek­
kość czy rozrzutność, z którą zresztą rzadko się 
spotykamy, nie wpływa zasadniczo na tok akcyi,

a ztąd i tytuł komedyi nie zupełnie odpowiedni, 
bo za słabo umotywowany. Komedyi tedy niniej­
szej brak pewnej organicznej spójni, nawiązana 
akcya zbyt szybko się urywa, przegradzają ją  
często sceny luźne, epizody wtrącone, harmonię 
całości czasami rozrywające. Nie chcemy z tego 
robić wielkiego zarzutu, bo epizody te są piękne, 
świeże, tchnące miłym wdziękiem, bo ujmują, za 
ciekawiają i zabawiają widza. Oko widza spoczy 
wało z zadowoleniem na ślicznie urządzonej pra 
cowni m alarskiej, w której wśród najtwardszych 
chwil życia Stanisław i Janina tak rzewnie i czule 
się kochają, a bardzo dobrze wyglądało także 
muzeum, miejsce jeneralnej schadzki, zdradliwie 
przez Urbana wywołanej, widownia najburzliwsze 
w całem przedstawieniu sceny.

Z  lo&y parterowej.

Z r t y h a ł y  w  d i l s l e  „M ad esłan e*  a l e  p o t k a  
o d  K te d a k a y t.

N A D E S Ł A N E .

K olorow y, czarny ł b ia ły  Jed­
w abny a tła s  ? 5  ct. za m etr do 10
złr. 65 cent. (w 18 różnych gatunkach) roz­
syła w pojedynczych sukniach i całych sztu­
kach z opłatą cła do domu skład fabryczny 
jedwabiów G. Ilenneberg (c. i k. na­
dworny dostawca) w Zurychu. — Próbki 
odwrotnie. — Porto od listu do Szwajcaryi 
kosztuje 10 centów. (93-9-10)

N A D E S Ł A N E . (2837-?)

Przew odnik po K rakow ie
Porębski i Zimler (dawniej Józef Kiedel, Rynek). Magazyn 
towarów damskich, aparata kościelne i t. d. Spis towarów 
aa żądanie opłacony.

N A D E S Ł A N E .  (2854 6-18)

Heusteina ocukrzone p ig u łk i  
św . E l ż b i e t y  c z y s z c z ą c e  k r e w ,
uznany przez pierwszych lekarzy polecany środek 
przeciw zatkaniu, 1 pudeł, po 15 piguł. 15 ct., 1 
zwój 120 piguł. 1 zlr. Ostrzega się usilnie przed 
naśladowaniem. Tylko prawdziwe, jeżeli każde pu­
dełko ma urzędów, protokół, znak ochronny czerwo­
no druk. „Heil. Leopold" z firmą Apotheke vzum  
heil. Leopold,“ Wien Ecke der Spiegel und 
Plankengasse. Do nabycia w Krakowie u apt.: W. 
Redyka, F . Sobierajskiego, K. Wiszniewskiego, E. 
Stockmara, A. Krokiewicza.

Ostatnie wiadomości*
W ystaw a krajow a.

Dziś o godzinie 11 ej w południe odbyło się 
w sali Rady miejskiej pod przewoduictwem pre 
zydenta D /a Szlacbtowskiego pełne posiedzenie 
romitetu wystawy krajowej. Na posiedzenie to 
przybyli z poza Krakowa między innymi pp. człon 
kowie Wydziału krajowego Dr H >szard i Dr We 
reszezyński, dalej hr. M iń s k i ,  hr. Lanckorońiki, 
ks. Sanguszko, redaktor Gazety Lwowskiej Kre­
cho wiecki, redaktor Gazety Narodowej Siarkel, 
tudzież kuku przemysłowców.

Po odczytaniu wypracowanego przez komitet 
iciślejszy programu i regulaminu wystawy, uchwa 
ono: 1) na wniosek pp. Ihoatowicza i Barucha 

usunąć p iragraf, nakładający opłatę 3%  od sprze 
danych na wystawie przedmiotów, 2) na wniosek 
). Śliwińskiego postanowiono urządzić osobny dział 
wystawy dla instrumentów muzycznych. Długie i 
ożywione rozprawy wywołał wniosek p. Zieleniew 
skiego i prof. Korczyńskiego, żądający, aby nie 
dopuszczono na wystawę motorów i maszyn po 
mocoiczych zagranicznych. — Po odrzuceniu tego 
wniosku, zamknął prezydent posiedzenie, którego 
dalszy ciąg odbędzie się dziś o godzinie 7ej wie 
czór.

Z W iedn ia donoszą:
Pomimo, że pruski m inister wojny oświadczył 

w parlamencie niemieckim, iż projekt do prawa 
opiero w ostatnich dniach został w dzisiejszej 

; or mie zdecydowanym z powodu uiepokojącego 
ukształtowania się stosunków polityki zewnętrz­
nej, mowa j’ego nie wywołała nigdz:e paniki. 
S ądzą, że miała ona na celu jedynie wywarcie 
nacisku na parlament. Im silniej Niemcy stoją 
m ilitarnie, im bardziej są przygotowane, tem nie­

prawdopodobniejszą jest wojna. Dlatego wszystkie 
giełdy podniosły się dzisiaj. Ostatniem słowem 
sytuacyi jest skonstatowana różnica zdań pomię­
dzy mocarstwami co do pytania, co należy pier­
wej roztrzygnąć: kwestyę uuii bułgarsko iumel 
skiej, czy wyboru księcia? Odtąd wszelka akcya 
utknęła w miejscu.

Donoszą z Berlina 4-go grudnia. Podczas dzi­
siejszych obrad nad projektem nowelli wojsko 
w ej, feldmarszałek hr. Moltke oświadczył: „Oto 
czeni jesteśmy niezbyt łaskawymi (wenig gilnsti 
gen) sąsiadami. Nasze zamiłowanie pokoju jest 
zuanem. Europa wszakże powinna wiedzieć, że 
jesteśmy uzbrojeni i zdecydowani zachować to, 
eośmy zdobyli."

W parlamencie niemieckim marszałek hr. Moltke 
wygłosił dz ś wielką mowę, w której rzekł mię­
dzy innemi: Zbrojenia się mocarstw prą do spiesz­
nego rozstrzygnięcia sytuacyi. Silniejsze od Frao 
cyi państwo nie mogłoby dłużej patrzeć na to 
obojętnie bez eksplozyi. Porozumienie z Francyą 
jest niemożliwem, ponieważ Niemcy nie oddadzą 
jej nigdy Alzacyi. Przymierze z Austryą jest bardzo 
ścisłe, wszakże wielkie mocarstwo, jak  Niemcy, 
masi polegać tylko na własnych siLch. Odrzuce­
nie projektu powiększenia armii sprowadziłoby 
najazd nieprzyjacielski.

Polit. Correso. donosi z B elgradu. że wiado­
mość o spisku na życie króla jes t tylko mane­
wrem stronnictw a liberalnego, obliczonym na to, 
aby zatrzeć lub przynajmniej osłabić wrażenie, 
jakie na ludności sprawiło poświęcenie się króla, 
odwiedzającego osobiście szpitale choleryczne i 
niosącego pociechę chorym.

Telegramy A jencji Północnej:
L o n d y n  3 grudnia. Powstanie Ghilzajów może 

być uważanem za stłumione, przynajmniej na czas 
pewien. Naczelnik powstania, Muszki Ałam syn, 
uciekł. Sluiba pocztowa między Kabulem i Kan 
daharem przywrócona. Wojska wysłane z Quettab 
dla strzeżenia granic, zostały odwołane.

K o n s t a n t y n o p o l  3 grudnia. Attachć woj 
skowy tutejszej ambasady angielskiej, który świe­
żo powrócił z wycieczki, podjętej celem zwiedze 
nia tureckich portów czarnomorskich, udaje się 
w tym samym celu do cieśniny Dardanelskiej.

K o n s t a n t y n o p o l  3 grudnia. Turcya zapro 
wadza w swojej armii karabiny magazynowe i 
rozpoczęła w tym celu układy z wynalazcą ich 
Hauserem. Pierwszy transport, złożony z 300.000 
sztuk, ma być dostarczonym wkrótce. — Porta 
w ertuje w Sudanie ochotników, celem zapełnienia 
kadrów czarnych pułków.

K o n s t a t y n o p o l  3 grudnia. Okólaikrządu ro­
syjskiego, wystosowany do mocarstw, opowiada prze­
bieg historyczny wypadków bułgarskich i oświadcz?, 
że misya jen. Kaulbarsa, której bynajmniej za spełzły 
na niczem uważać nie należy, miała dwa cele przed s - 
bą: najprzód dostar zyć rad rządowi bułgarskie 
mu, powtóre dokonać objazdu Bułgaryi celem 
przekonania się o istotnych usposobieniach lu­
dności tamtejszej. Pierwsza część misyi nie od 
niosła skutku, ponieważ rząd bułgarski odmówił 
wysłuchania rad jen. Kaulbarsa. Ostatecznie znany 
wypadek, zaszły w Filipopolu, a stwierdzający u 
sposobienie nieprzejednane rządu, skłonił jen. Kaul 
barsa i konsulów do opuszczenia kraju. Co do 
drugiej strony zadania, j?n. Kaulbars przekonał 
się, że usposobienia ludności są najzupełniej wrogie 
dla osób, która dzierżą w swych rękach władzę. 
Okólnik oświadcza w końeu, że Rosya liczy na 
rozwiązanie sprawy w dr dze pokojowej.

Z o f i a  3 grudma. Sprawa kandydatury ks.V o 
goridesa na tron bułgarski została wyjaśnioną. Je 
8zcze przed wyborami do sobrania zapytywała re" 
jeneya księcia, czy ewentualnie nie przyjąłby wy­
boru. Odpowiedział, że musi w tej mierze zasięgnąć 
wpierw rady Rosyi. Następnie, zapewne po zasią- 
gnięciu rady w Petersburgu, nadesłał oipowiedż 
na ręce jednego z przyjaciół, że wyboru nie przyj 
mie.

D ż u r d ż e w o  3 grudnia. Z oficerów załogi 
srumlańskiej aresztowano jeszoze kilka osób za 
udział w agitacyi politycznej. Bunt w szkole jun 
derskiej był, jak  się okazuje, groźniejszym, niż 
pierwotnie go przedstawiano. Rząd zofijski jest 
bardzo zaniepokojony. Dymisya ministra finansów, 
Jeszowa, spowodowana została rozpoczliwym sta­
nem finansów. Minister wojny, Nikołajew, wydał 
rozkaz, w którym zabrania rezerwistom uczestni­
czyć w demonstracyach politycznych pod groźbą 
oddania winnych pod sąd wojenny.

Zajścia w Bułgaryi.
Karawełow i Zankow czynią teraz usiłowania 

w celu doprowadzenia do kompromisu między 
swemi stronaictwami. U Karawełowa odbyło się 
posiedzenie, na którem kwestyę tę omawiano.

Obiegającą wieść, jakoby deputacya sobrania 
miała myśl poruszenia kwestyi unii personalnej 
Bulgary i z Serbią przez powołanie króla Milana 
na troa bułgarski, zaliczyć należy do rzędn wia 
dom ści bardzo niepewnych, a przynajmniej ta­
kich, które jeszcze stwierdzenia wymagają. To też 
źródła podające ją, jak  np. korespondent N. fr. 
Presse, wyrażają same co do jej prawdziwości 
wielką wąpliwość.

Znaczącem jest to, co jeden z dyplomatów, 
wracających z Bułgaryi, ogłasza teraz w dzienni 
kach rosyjskich. PŁze on tam, że Rosya ani na 
zankowistów, ani na radykalnych liczyć nie może. 
Różnica między nimi polega jedynie na tem, że 
pierwsi uw ażiją tylko otwarty opór za niebjdący 
na czasie. Dlatego, zd;niem jego, wszelaie kroki 
dyplomatyczne R sy i, któreby nie były poparte 
zbrojną int rwencyą, na nic się nie zdadzą. Iai 
cyatywa w sprawie bu’garskiej należy się w myśl 
traktatów Turcy i. R sya musi cierpliwie odczekać 
dogodnej chwili, w której rozwiązanie kwestyi 
wschodniej zależ:ć będzie od breni rosyjskiej, nie 
od sympatyi Bułgarów.

W zupełnrj sprzeczności ze zdaniem dyplomaty 
tego co do usposobienia umysłów w Bułgaryi po 
zostaje depesza, nadesłana do Journal des Debats 
z Wiednia od osoby, która tab ża objeżdżała Bnłgaryę 
a ta depesza ulrzymuje, że w Bugaryi wpływ rosyjski 
zaczyna się szerzyć i można się niezadługo spodzie 
wać zmiany sytuacyi w tym kierunku.

Tclegpramy.
W iedeń 6 grudnia (pryw.) Podług Montags revue 

miała znaleść depntacya bułgarska w Belgradzie 
u Garaszanina przyjazne przyjęcie. Greków wy­
raził swą radość z powodu przywrócenia dobrych 
stosunków nrędzy oboma krajami sąsiedniemi.

Gadban miał przesłać do Konstantynopola rela- 
cyę tej treści, że dymisya rejencyi wśród obe­
cnych stosunków jest wykluczoną.

Beląrad 6go grudnia. Deputacya bułgarska 
odwiedziła prezydenta ministrów i wyraziła ży­
czenie złożenia wizyty królowi, który oświadczył, 
iż gotów jest deputacyę przyjąć. Przyjęcie depu- 
tacyi u króla nastąp ć miało dziś w południe. — 
Deputacya odjedzie ztąd prawdopodobnie jutro.
Zofia 6 grudnia. Ajent serbski i sekretarz ajen 

tury serbskiej złożyli ceremonialne wizyty członkom 
rejencyi i ministrowi spraw zagranicznych. Na 
wizyty te udali się w powozach galowych. Od­
dział kawaleryi towarzyszył im podczas jazdy tam 
i napowrót. W pałacu ministerstwa utworzyła szpa 
łer kompania wrjskowa z muzyką.

Telegramy własna „ Czasu•.
Sanok 5 grudnia. Relacya poselska. Liczne 

zgromadzenie zagaja marszałek Feliks Gniewosz 
Przewodniczy prezes Zygmunt Janowski. Poseł 
August Gorayski mówi o klubach sejmowych, spra 
wie szkolnej, naftowej, przemyśle domowym, re- 
gulacyi rzek i melioracyacb, Poseł Zygmunt Ko 
złowski o stanie ekonomicznym kraju , w szczegół 
ności o budżecie, banku krajowym, gwarancyi li­
stów komunalnych, ograniczeniu św iąt, kartach 
myśliwskich i propinacyi.

Poseł Stanisław Gniewosz wyjaśnia sprawy gm in­
ne, administracyjne, ustawę drogową, sprawę kar 
myśliwskich i kwestyę konkurencyi kościelnej i 
konstatuje solidarność posłów sanockich większej 
i mniejszej posiadłości. Po intcrpelacyach i prze­
mówieniach Ostaszewskiego w sprawie indemniza- 
cyi, wicemarszałków Romera i Urbańskiego i Al­
berta Starzyń kiego, uchwalono jeda głośaie na 
wniosek Trzecieskiego wotum zaufania i wyrazy 
wdzięczności dla wszystkich posłów sanockich.

W iedeń 6 grudnia. Następca tronu duńskie 
go przybył tu wraz ze swą małżonką w dniu 4 
b. m. wieczór. Cesarz odwiedził wczoraj następcę 
tronu duńskiego, poczem tenże oddał Cesarzowi 
wizytę.

W iedeń 6 grudnia. Montagsrevue pisze: Utrzy 
mują, że kwestya naftowa zostanie niebawem roz­
wiązaną. Podstawą oclenia ma być na przyszłość 
ciężar gatunkowy sprowadzonego produktu, a cło 
ma być pobierane podług skali naprzód oznaczyć 
się mającej. Rząd węgierski ma, jak  mówią, po­
stawić odnośne propozycye podczas najbliższych 
rokowań.

W iedeń 6 grudnia. Do Montagsrevue dono­
szą z Ołomuńca: Tutejsza Izba handlowa oświad­
czała się w podaniu do ministerstwa handlu za 
• eorganizacyą rady państwowych ktlei żelaznych.

W iedeń 6 grudnia Ustąpienie Freycineta 
miało spraw ić w Petersburgu dobre wrażenie. Spo- 
izńw . ją  się tam że przyszły gabinet francuski 
będzie eaergiczniejszy.

Paryż 6 grudnia. W .ras ti tu ciągle wzburze- 
uie z powodu przesilenia w ministerstwie. Grevy 
niał oświadczyć, że wśród obecnego rozdwojenia 
dronnictw nie pozostaje i jemu nic innego, jak 
ryłko rezygnacja. Freycinet obstaje stanowczo przy 
lymisyi.

Telegramy Mura koresp.

Berlin 6 grudnia. Na uroszystem przedsta­
wieniu w te itrze z okazyi stuletniej uroczystości 
jubileuszowej teatiu królewskieg) byli oboje ce­
sarstwo i wszyscy członkowie rodziny królewskiej. 
Publiczność, zwróć wazy się ku cesarzowi, odśpie­
wała hymn narodowy, wznosząc w kcńcu trzech- 
zrotny okrzyk na cześć cesarza: „Niech żyje!“ 
f  Paryż 6 gradnia. Podług Voltaire utrzymuje 
Grev/, że wśród obecnej zawikłanej sytuacyi par- 
lametarnej nie można m jśleć o utworzeniu gabi 
aetu, ale że p-zedewszystkiem trzeb i się starać o 
uspok >jeo:e umysłów Rokowania w sprawie utwo­
rzenia gabinetu mogą się rozpocząć dopiero we 
czwartek lub pic tek.

Paryż 6 grudnia. Na zgromadzeniu unii lewi­
cy wyrażono skłonność do ułożenia wraz z inne- 
mi grupami repnblikańskiemi wspólnego progra­
mu w ten sposób, iżby na podstawie tego progra­
mu możaa było osiągnąć większość rządową. 
Biuro uuii lewicy otrzymało polecenie wypraco­
wania takiego programu. Na wspólnem posiedze­
niu radykalnych i skrajnej lewicy otrzymać miały 
biura obu tych grup polecenie, aby się ze wzglę­
du na interes republiki porozumiały z biurem unii 
lewicy. Wskutek tego zbiorą się dziś członkowie 
trzech wspomnionych biur na naradę.

Grevy nie powołał dotąd nikogo celem utwo­
rzenia nowego gabinetu. Powołanie to nastąpić ma 
dopiero po pogrzebie jen .ra ła  P.ttie, który m i się 
odbyć we wtorek.

Temps utrzymuje, że jedynie Freycinet mógłby 
różje frakcje republikańskie pog dzić, ale zbywa 
mu coraz więcej na ochocie ponownego objęcia 
rządów, które są tak bardzo utrudnione z powodu 
rozdwojenia stronnictw.

Londyn 6 grudnia. Podług Observer oświad­
czył rząd angielski rządowi francuskhmn, że obe- 
cn e nie może wdać się w rokowania co do ter­
minu wycofania wojsk angielskich z E g p tu  i że 
w sprawie centralizacyi kanału sueskiego odrzucić 
musi wszelki pr jek t, któryby mógł b jć  w jak i­
kolwiek sposób szkodliwym komunikacyi nrędzy 
Anglią a Indyami przez kanał suezki.

Cork 6 grudn a. Wczoraj wieczór wybuchły 
tu zaburzania. Kiedy pidczas mectingu, odbywa­
jącego się na ulicy, zabrał głos Obrien i polieya 
się pojawiła, poczęły tłumy rzucać na urzędników 
policyjnych kamieniami. P J icy a  m udała użyć ba­
gnetów, wsku ek czego 23 osób zostało rannych. 
Dopiero około północy udało s ę  ajent>m policyj­
nym, z których także wiele jost rannych, oczyścić 
ulice.

K u rsa .—W i e d e ń  6 grudnia. 2 godz.30 min 
popoł. — Renta austr papierowa opod. 84 15 — 
Renta austr. srebrna opod. 84 75. — Renta 4°/e 
złota austr. 114 90 — 5%  Renta austr. papier 
nieopodat. 101*20. Akcye Banku Austr. Węg. 
887 —. — Akcye kredytowe 301-—. — Londyn 
126 20 — Napoleony 9 * 9 7 — Dukaty 5*93. 
Marki 61*82’/4- — 5°/0 Renta węg. papier. 94 70. 
4°/„ Renta węg złota 105 50 — Losy prem. węg. 
f24 25 — Obligacye indemn. galicyjskie 104 60 — 
4V#°/o Obligacye Poż. Kraj. galicytskie 96*50 — 
6°/0 Listy zast. galic. Zakł. Kred. Ziemsk. 36 let. 
100-—. — 4 ,/a%  Listy zastaw. Banku kraj. gal. 
47 7.5. — Akcye Lknderbankn 25160. — Akcye 
colei Karola Ludwika 196*25. —  Akcye kolei 
lwowsko - czerniow. 241 60. — Akcye kolei połu­
dniowej 106*75. — Ruble 118 75. — Srebro — 

Usposobienie giełdy: stałe.
Berlin 6 grudnia. — Banknoty austryackie 

161 60 — Krótki Wiedeń 161 40. — Banknoty ros. 
192-—. — 5%  Listy zast. Polskie 59 80. — 4°/0 
Asty Likw Polskie 56 20. — Akcye kolei Karola 

Ludwika 79 62.—  Akcye austr. kredytowe 4 8 5 — .
------------------- j _ j l  ■!J ■  .........

ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 

Antmni Klobukozcski.

K urs pieniędzy i papierów  publioznyoti.
H r a b ń w  6 grudnia 

Waluty.
B nble rosyjskie papierowe za 1 0 0 ........................
Marki niemieokie .  ..........................................
Dukat w a ż n y .......................     .
80-to frankowka ważna .  .................................
Imperyał w ażn y .................................................   . .
Rubel srebrny obrąozkowy  ...................

Obligi.
Za 100 złr. wart. imien. oprócz kupouu Moi.

Wspólna państwowa renta p ap ie ro w a ...................
Gahoyiakie obligacye indem nizacyjne...................

lioyj. pożyczka krajow a.................................
47«ś n » n ...........................
5yt Oblig. komunalne galicyj. Banku krajowego . 

Listy likwid. Król. Polskiego za 100 rub. im. w. 
opróoz kup. bież. w rubl. i kop........................

Listy zastawne i dluine.
Za 100 złr. :.m. wart. oprócz kuponu bież. 

4,%ji Listy zast. gal. Banku krajowego . . . .  
4jt .  „ » Tow. kred. ziem. we Lwowie
i/li n 1 ) • ■ »  41 let.
W  a B n n * 11 s
6* .  ,  » Banku HipoŁ „
6 li a a a u n u  prem.
bli a n » n n n 40 let.

a n Zak. kre. zie. w Krakowie 36 let.
6w a n n n n n 36 let.

a n n n n n 18 let.
7* a dłużne „ „ „ B 20 let.

a n » n "łoió. we Lwowie . .
» n n »5* a zast. Tow. kred. ziem. Król. Pol. z r. 1869

Lit. A za 100 rub. im. w. op. kup. b. w rub. i kop.
Akcye kolejowe i bankowe.

Za sztukę opróoz kuponu bieżącego.
Akcye kolei Karola Ludwika . . .  po 210 złr. 

„ .  Lwowsko-Czerniow. . . po 200 złr.
„ gal. Banku Hipot. we Lwowie po 200 złr.
„ Ban. gal. d. h. i p. w Krakowie po 200 złr.

Pł»c< I tędsJt

118 60 
61 60 
5 90 
9 93 

10 18 
1 5b

84 —
104 25 
101 —

96 50 
100 —

94 25

97 50 
96
93 25 

10(1 —  

100 —  

103 60 
100 -  

99 -  
99 —
98 -  

100 —

48 -  
41 —

100 -

196 — 
2 JO — 
282 —

119 50 
62 23 

6 -  

10 -  

10 88 
1 84

84 60 
106 2 i 
102 50 
97 75 

101 —

• 95 26

98 5 
97 -  
94 -

100 75

101 75 
101 -  

100 -  

100 -

99 _  
101 - -

50 -  

44 -

101 -

197 50 
242 — 
285 —

Losy.
Za sztukę.

Liłay miasta K rakow a........................
a a Stanisławowa . . . . 
„ Tow. austr. ozerwonego Krzyta 
8 „ węgier. „ *

W ie d e ń  4 grudnia 
Obligi długu państwa.

4’/i7t Renta papierow a...................
4% '/o n srebrna ...................
4'/, „ z ł o t a ....................... ......
4*/. n węgierska złota . . .
5*/. „ * papier. . .
3*/i,V0Losy z roku 1854 po 250m.k, 
4 % a ,  1860 „ 500 złr.
47, a a I860 „ 100 ,

a 1864 a 100 a
„ 18S4 „ 60 ,

Obligi indemnizacyjne.
CJzookie............................10*/, podat
Bukowińskie . . . .  „ „
G alicyjskie....................... „ „
M oraw sk ie ............................ B
Niższo-austryackie . . „
Wyższo-anstryackie . . „ „
S a lzb u rg sk ie ............................ ,
Styryjskie  .......................
Siedmiogrodzkie . . .  7*/, *
Węgierskie . . . .  „
Węgier, z klauz. 1867 . „ „
5^ Oblig. poż. kolojo. węgierska . . 
dyi Renta węgierska złota . . . .  
41/,*  Obli. ,  n (zaOstbahn).

Akcye bankowe.
Anglo-austryackiego Ba., ku . 120 złr. 
Boden-Credit austryacki . . 80 „
Credit-Anstalt dla Han. i Pt_ 160 „

a Bank węgierski . 200 „
Depositen-Bank.....................2t0 n
Esoompt Gesell. niż. austr. . 500 ,
Gal. Banku dla Rand. i Prz. 200

płaeą

18 50 
99 50 
14 50
9 50

84 2 
84 97

115 0 ' 
105 60 
94 4f 

131 7f 
139 2 ' 
139 75 
168 75 
16? -

109 -  
104 50 
104 6
104 75 
109 -
105 30 
105 20 
105 50 
104 70 
101 80 
104 60 
152 75

130 50

116 
2 1
298 70 
307 59 
186 — 
545 -

*łdają

19 50 
30 50 
15 
10

84 40
85 15' 

115 25
105 65 
94 6), 

132 25 
139 6) 
40 25 
61 50 

164 -

105

110 -

106 -

105 39 
105 40 
105 10 
153 25

121 -

116 50 
25 i - 
298 10 
307 75 
187 
560 -

Austro-węg. Banku (Nat.-Ba.) 600 » 
Dnionbank . . . . : . .  100 t 
Verkehrsbank ogólny . . . 140 „ 
Wied. Bankverein . . . .  100 *

Akcye kolei.
A lb re c h ta ...................  200 złr. besji
AlfÓld-Fiume . . . 200 B 6jś
Donau - Dampfsch. - Ges. 525 złr. 5 ji 
Elżbiety . . . .  210 .  .
I.inz-Budweis . . . .  200 „ *
Salzburg-Tyrol . . .  200
Ferdynanda Nordbahn . 1050

200
210
200
200
200
200
200
200
200
200
200
200
200
200

Franciszka Józefa .
Gal. Karola Ludwika . __  w
Koszycko-Oderberg . , 200 „ 4ęf 
Lwowsko-Czern.-Jassy . 200 „ 5ji
Nordwest austr. . . .

Rudolfa . ." . L i t B ; 
Siedmiogrodzka I 
Staats-Eisenb. Gesell. .’
Stidbahn (Lombardy) ,
Theisbahn (Cisańska) .
Węg. gal. Łupkowska. 

a Nord-Ost . , .
n Westb..................

Listy zastawne.
Ćtf Agr. Zakł. Kr. dla Gal. i Buk. 16 lat 
4 ’/•'/, Boden Credit allg. złotem pła. 
47>7. » „ » papier 50 lat
37, prem. Boa, Cred. allg...................
67o Zakł. kred. krakowskiego 18 lat 
77, Listy dłużne „ . „ 20 lat
67, Zakła. kredyt, krak. „ 36 lat
57.7, * n srebr- 36 lat
4*/, Gal. Tow. Kred. ziemsk..................
57, Gal. Tow. Kred. ziemsk. . . . .  
57, a n n » 20W6 37 lat
47, a a a nowe 41 lat
47.7, a Banku krajo . . 51 lat 
67, a Bank Hipot. iwow .. . . .
5V, « a a a P™m. . .
67, n o  a a . 40 lat

Płacę żądają
585 - 887 - 5'/, Bank austr. węg. (National.) waL a. _ _ __ Kredytowe 100 178 00 179 —
2S6 2 221 75 5*/, Szląsko anst. Bod.-Credit-AEstalt 101 75 102 6( C i a r y .................................zh.

4*/, Donau-Dampfzch. . . 9
42 43 26 44 —

165 75 166 50 6'/,'/, Węg. Insty. Bod.-Credit . # , 101 25 101 75 106 117 - 118 —
111 19 111 50 4'/, a Bank Hip. prem. . 

Priorytety kolei.
* 104 90 105 30 Insbrucku............................ *

Keglewioha . . . . . .  ,
Krakowskie.............................

90
10V,
90

12 — 
24 — 
18 75 19 —

_ — ------ Albrechta........................ 300 słr. 6V, 101 4C 101 8 Ofner (miasta Budy). . . » 40 46 — 47 —
190 25 190 75 Alfóld-Fiume . . . .  200 „ 19 102 - 102 5( P a l f y ............................ ....  ■ 49 41 75 42 25
384 - 386 — ,  a Em. 1874 . 200 B n 100 30 100 90 R u d o lfa ........................ ....  ■ 10 19 — 19 50

— Donau-Dampfscb. 100 t 200 „ 6% — — Salma . . . . . . . . . 41 67 75 — - -
____ ----- Elżbiety za 200 Mrk. op. . . 117 40 118 - Salzburgskie............................. 90 23 — — - -
_ _ — - a za 200 Mrk. me op. . . , 124 70 125 - St. G e n o is ............................. 49 67 90 tS  30

2351 2368 Ferdyn.-Nordb. m. kon. . 4V,* 99 80 ICO 10 Stanisławowskie . . . . . 90 80 — __ —
293 25 223 5 .  Mor.-Szląz. linia 1871/72 113 90 114 20 4ł/»7, Try estońskie . . . s 106 — 133 -
1<*7 197 50 poż. 1876 r. . . 100 złr. _ — - -  _ • • • • • 60 £8 60 69 60
151 75 152 Franc. Józefa Em. 1884 . . 4ł/,s< 96 60 97 10 W aldsteina ............................. 20 82 50 33 —
238 75 239 25 Gal.-Karol.-Lud. 1881 . 300 , n 00 70 101 11 Windischgr&tza................... .....

Waluty.
20 — — — —

169 50 170 - a Jarosław 300 B 99 30 99 70
166 5" 16/ - Koszycko-Oderb. . 200 , 5* 101 80 102
192 25 193 - Lwow.-Czer. I Em. 1865 300 B 4*/,^ 83 - 83 50 Dukaty w&iue................... • • 5 94 6 96
188 25 183 7 H .  1867 300 , 5* 93 2 93 75 20 frankówki . . . . . . . 9 96 9 58
281 26 251 7; a HI a 1868 300 „ n Imperyały rosyjskie . . . . • • 10 29 10 31
107 75 108 2 IV ,  1872 300 , B _ _ — Funty szterl. angielskie . . e • • 12 57 19 62
251 - 251 50 Nordwestb. anstr. . . . 200 . a 106 80 1(17 10 Liry tureckie złote . . . . • • 11 30 11 32
176 75 177 25 a a Lit- B. . 200 # B 104 3'J 104 60 Marki niemieckie za 100 marek e • 61 82 61 87
174 50 175 a a Em.1874 200 aa. 

Rudolfa z 1884 r. . . . 100 złr. B Rubel papierowy za 100 . . 118 50 118 76
173 26 173 75 93 75 94 9?

a Salzkain. gut. zł. 200 m. 
Siedmiogrodzkiej I . . 200 złr. B

n
124 —
(00 75 101 2' L w ó w  3 grudnia

— _ Staatseisenbahn . . . 500 fr. 3* 199 80 200 40 Akcye Banku hip. gal. 200 złr. 
5V, Listy zast Tow. kred. zies

• • 284 — 289 —
121 25 125 75 Siidbahn (Lombardy) . 500 fr. 3* 159 75 ISO - a. , . 100 - 101 —
100 40 100 80 b » • 200 złr. 5^ (29 ! 0 130 - 4 V. a .  » Ł a • • 96 — 97 —
101 - 101 &C TheisBb.-Gosell.. . . 1000 „ B 102 25 109 7 5 V, .  * » » 37-letnie. 100 — 101 —
99 50 ICO Węg. gal. Łupków. . . 200 n B 101 101 60 47,7. „ Bank. kraj. gal. . 51-letnie . 97 50 98 50

ino 5c 102 - a H Em. 200 „ B 100 50 101 - 67, „ ,  Banku hip. gal __ _ _  —
59 50 1.0 - B Nordoet . . . .  300 „ B 100 40 101 - 57, Obligi kom. Banku krajo. galio. . 

57, Obligi indemn, gal. 10*/. podat. .
100 — 101 —

„ .  złotem . . 200 28 50 104 20 105 20
96 40 _ B Westbahn . . . .  200 B 102 - 1C3 — 47,7, .  pożyczki krajowej • • > 96 26 97 60

100 30 
ilOO 30

100 50 ,  ,  Em. 1874 200 , 102 50 — —
10 ) 50 Losy. W a n i a * t  4 grudnia. mb.|kop. "ub.| io*>

93 49 93 80
97 7 > 98 25 5# Donau Reguł................... złr. 100 119 2 119 60 67, Listy zastawne nowe 1869 r. • • — wmm . -

101 101 2) Premiowe Wiedeńskie . . „ 100 123 2 125 tO kupon , — »w— _  mmm
103 80 104 -60 c Węgierskie . . . 

8 Tureckie . , . fr.
10C 124 2 ’ 134 50 17. Listy likwidacyjna . - . • r — M- 95 95

100 23 100 75 400 17 40 17 80 kspa> -  ~ -  SCO
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+ (3016-2-3)

Za dusze ś. p.
M aryl i W ła d y s ła w a

Sulima Pęgowskich
odprawi się

D O R O C Z N E  
N ab ożeń stw o  ż a ło b n e

we czwartek d 9 grudnia b. r.
o godz. 10 zrana, 

w kościele paraf, w Sobolowie.

Biuro nauczycielskie
{Institut Protecłeur des femmes de la societi) 

Patronage de VEnseignement

Just. s Jędrzejewskich Paulus
w W ied n iu , Schottengasse Nr. 3,
mając stosunki z zakładami naukowe- 
mi głównych miast Europy— umiesz­
cza nauczycielki i bony. Ceny bardzo 
przystępne. (2796-1-)

Goiiuerneur
6xcell. references, dćsire changer sa place. 
S’adresser „Drand B.“ bureau du journal.

(3017-1-3]

Sznurówki
pierwszej krakowsk. pracowni

w Rynku, dom PP. Epstein, II. piętro, 
polecam jako najstosowniejszy poda­
runek. Odznaczają się one wyborną 
wygodną formą podług ostatniej mo­
dy staniczków zastosowaną, niemniej 
wyrobem trwałym i starannym. Ceny 
od złr. 1-80 do 25 złr. (3013-1-4)

Cukier
Kawa

dobry, w głowie kilo 3 0  c. 
lepszy „ „ 3 1  „
najlepszy „ „ 3 *  „

w kostce najlepszy kilo 36 i 38 c. 
dobra za Va kilo 65 i 70 c. 
najlepsza Ceylon, do­
skonała w smaku, za 

ł/» kilo 80 ct.Herbata ô̂ra,ar~m~̂czDaî ^̂0złr. 1*50, *  i 3-50 — 
karawanowa naj­

lepsza '/a kilo złr. 3*80. — Wy- 
siewki herbaciane ł/8 kilo złr. 1-30 
i złr. 1*60.

D u l m n  prawdzl-
D U I l u f l  " y  wołyński, kilo złr. 

3 ct. 50.
i wszystkie inne towary kolonialne 

po najtańszych cenach w handlu

W* G fo ld w a ssera
w Krakowie, Rynek gł. L. 5.

B W  Towary daję także na k s;ążeczki kontowe 
z miesięcznym terminem w ypłaty. [3010-1-3J

O h r a 7 v  tr^ c’ ro*'&ynej * *nne z n a k o -U U I O ł J  naitych mistrzów — ocenione 
przez artystę malarza Kossowskiego — są 
tanio do sprzedania; takie meble koszto­
wne i stylu rococo wielkiej wartości, oraz 
prawdziwe kuchenreitery — przy ulicy św. 
G e r t r u d y  Nr. 11, II. piętro. (2997-2-3)

Michał Stanis. BURY (Wielkopolanin)
W Altonie, (2889-4-24) 

wysyła opłatnie woreczkach po 5 kgr.
MOKKĘ A R A B S K A .................. za złr. 720
JA W Ę Z Ł O T Ą ..............................„ „ 6-30
CEYLON P E R Ł O W Ą ....................„ „ 5-80

PLANTACYJNA . . .  „ „ 5 3 0
JA W Ę  B L A Ł Ą ...................................................5-30
KUBĘ Z IE L O N Ą ................................  k- _
CAMPINAS . 7 ..............................„ „ 4-60
S A N T O S ...........................................    „ 4-20
MOKKĘ AFRYKAŃSKĄ . . . .  „ „ 4‘-
Herbatę 1 kilo po złr. 1-75, 2-20, 3, 4, 5, 7, i wyżej.

A dres: M. S. Bury', Altona via Hamburg.

Dra HARTMANNA ■

A U X IL H J IIM99
najlepszy uznany środek leczniczy be* 
w«trzyklw“nla przeciw alnzoto-
kowl u mężczyzn i L)rn. Hartmanna 
Auzilmm dla kobiet przeciw u pławom 
(czy świeżo pow stałym , czy zastarzałym) 
jest do nabycia wraz z pouczający broszu­
rą  i biletem upoważniającym do jednej kon- 
sultacyi w zakładzie Dra Hartm anna, we 
wszystkich aptekach po cenie 2 złr. 80 o. 
i w głównym składzie W. Twerily 
apt.,I.Hohlmarkt l i  wWIedniu. 

Tylko w znak ochronny i bilet zao­
patrz one Auxilium j  eat skuteczne i p rą w • 
dziwę. Pan Or. Hartmann od
wielu lat słynnie znany specyalista, wedle 
dyplomu z r. 1870 mianowany członkiem 
wiedeń. lekar. wydziału, ordynuje od godz. 
9—6 a w nidziele i święta od 9—2 w swoim 
zakładzie, gdzie wyleczą kiłę, wyrzuty, 
choroby skórne 1 tajne, choroby 
kobiece 1 osłabienie męskie we­
dle nader uznanej metody, bez nast. cier­
pień i przerwie zawodu. O lekarstwa stara 
się w sposób dyskretny. Honoraryum skro­
mne. Leczy także listownie w Wiednia, 
I., I.obkonitzplatz 1 .  (2486-308 )

Skład w KRAKOW IE u W. R edyka apt.

P o  z ł r .  1 * 2 5
1 mocne prześcieradło 4 łokcie długości, 

23/, łokcie szerokości, [2783 2 ]
1 prawdziwy obrus płócienny 160 cm.,
6 „ płóciennych serwet,
6 płóciennych chustek do nosa z tkaną 

kolorową bordiurą, obrębionych,
6 prawdz. płócien, ręczników wielkich,
6 dóbr. ręczników kupletów. z frendzlami. 

Skład fabryczny bielizny, płócien 
1 towarów tkanych

M . Schonfeld & Co.,
w Pradze (w Czechach) I . , Elsengasse 6.

Rozsyłka za zaliczką.

Doroczna wystawa i wyprzedaż
b r ą z ó w , w y r o b ó w  (ga lan teryjn ych  ze skóry, pluszu

i drzewa;
b lż u te r y j  p a r y sk ic h  i w a c h la r z y ,

w magazynie V.  (SZUKI.E W ICKA. w Krakowie,
R ynek, lin ia  A —B. (2968-3-10)

U O J l i  murowany, parterowy, za
Wisłą, przy drodze nowo 

wytkniętej, składający się z pięciu pokoi, 
dwóch kuchni i stajni, wraz z parcelą o- 
grodową lub pod budowę, 500 □  sążni 
zajmującą, jest do sprzedania. — Bliższa 
wiadomość w sklepie fryzyerskim Nr. 2, 
przy ul. S ł a w k o w s k i e j .  A. Beer.

[2991-23]

M a r y o c e l s k i e

Krople żołądkowe.
Środek znakom icie  dzia ła jący  n a  w sze lk iego

M arka ockronna.

rodzaju  choroby żołądka.
N iezrów nany  przy  b rak uty

apety tu , słabości żo łądka, cu- 
cnnącyn ącym  oddechu,w zdęciach,
kw aśnych  o d b ijan iach , k o l­
kach , k a ta ra c h  żołądkowych 
zgagach , tw orzen iu  się p ia - 
ku  m oczowego i k am ykach

i  w pęcherzu, przy  zbvteczndj 
I p ro d u k c ji flegm y, żółtaczce,

obm ierzłości i w om itach, przy
• “  i bó-pochodzących z żołądka 

!ach głow y, kurczach  lub  
zatw ardzen iaeh , przeciążeniu  
>ołądka po traw am i i n apo ­

ja m i. p rzy  ro b ak ach , c ie r­
pieniach śledziony, w ątroby  

C«_ _ _ _ _ __________hem oro jdach . Cena flako
nibu w raz z p rzep isem  86 centów austr. Główny 

sk ład  u ap tek arza
K a r o l a  B r a d y

w Kromeryin (Kremsier) na Morawie w Austryi.
Do nab y cia  w  w siy e tk ich  ap tekach .

O s t r i e i e n i e !  P ro w d ilw e  k ro p le io ł ,d k o w e
m aryoce lsk ie  byw aja  czpstokrotn ie  fałszow ane 
i naśladow ane. — W  dowód prawdziwości tych  
k ro p li pow inna k a żd a  b u te lk a  obw in iętą  być
w  opakow an ie  czerw one, zaopatrzone powyiój 
oznaczonym znakiem ochronnym a  p rzy  każdój 
bu te lce  znajdow ać Si, pow inien  p rzep is  uży­
wania krop li, z w zm ianką, . t e  drukowany J e s t 
w drukarni H. Guska w Kroę-terytu (K rem sier.)

(2956-18-52)

Nietrzeba tracić czasu !
J a k  d ł u g o  z a p a s  s t a r c z y ,  s p r z e d a ­
j e m y  o d  d z i ś  d n i a  o g r o m n e ,  g r u b e ,

szerokie, trwałe

derki na konie
190 cm. dług., 130 cm. s~e 

rokie po złr. 140, 
teżsame najlepsze złr. 1*75, 
kołdry z jedwabiu bouret 

po złr. 2 80, 
ióftowłosate derki fiakier­

skie około 2 m. dług., a 
I1/, m szer., po złr. 2 50, 

derki dla państwa po złr. 3, 
derki flanelowe po złr. 4. 

W yłącznie sprowadzić można od podpisanego 
składu.

Adres'. Exportwaarenhaus ,zu r Austria" 
Wien, Ober-Dobling, Mariengasse Nr 31, im 

eigenen Hause.g
Uprasza się dokładnie uważać na adres, gdyż 

podobnie brzmiące ogłoszenia są tylko naśla- 
dowaniami. '2777 4-4)

Zarząd dóbr Grodkowice,
poczta Niepołomice,

urządził m l e c z a r n i ą  według sy­
stemu szwedzkiego S w a r t Z ł l  

i dostarcza codziennie do Krakowa 
o godz. 6 rano nabiał w celu częścio­
wej sprzedaży przy ulicy B r a c k i e j  

pod Nr. 5, w Krakowie.
U rządzenie m leczarni, gatunek krów i sposób 

ich żywienia, dają wszelką gwarancyę nienagan­
nego nabiału.

Dla domów prywatnych ogłasza się abonament 
na nabiał tygodniowy lub miesięczny, o którego 
bliższych warunkach można się dowiedzieć w 
handlu pana T. ©órecklego w Rynku 
głównym, w Krakowie. (2845-22 )

J. P serh o fera

pigułki czyszczące
krew7

(2197-7-)

od dawna wielokrotnie nznany i przez 
wielu lekarzy publiczności polecony 
środek domowy na wszelkie nastę­
pstwa złego trawienia i zatkania itp.

1 pudełko z 15 pigułkami 21 c. 
1 zwój z 6 pudelkami złr. 105.

Za poprzedniem nadesłaniem należy- 
tości kosztuje z opłatną przesyłką: 
1 zwój pigułek 1*35 złr. 2 zwoje 
3*30 złr., 3 zwoje 3*40 złr., 
4 zwoje 4*40 złr., 5 zwoi 5*30 
złr., 10 zwoi 9-30 złr. Mniej u ż  

jeden zwój niemoże być posłane.

J. Pserhofer, apteka „zum 
goldenen Reichsapfel“

w Wiedniu, I. Sliigerstr. 15. 
J D ^  Na składzie są wszystkie kra­

jowe i zagraniczne szczególności.
Dostanie w Krakowie w apt. Redyka.

Wysiewki herbaciane
piękny liść, z najlepszych gatunków

herbat, rozsyła (2667-14-27;
I. gatunek po złr. 3*20 | za kilo

II. „ „ „ 2*— i z opakowaniem
handel herbat, rumów i wiu p. f.

A .  T I .  j T E a n d l ,
król .  p r u s k i  n a d w o r n y  d o s t a w c a  

w  B e r n ie  (Briinn).
Czcionkami Drukarni „Cz«auu.

coooc oo ©♦ o i o no©8 0 0 0
O FABRYKA CHEMICZNO-KOSMETYCZNA8E D W A R D A  K I E R N I K A

M agistra  fa r m a c ji,
w Krakowie, Rynek główny Nr. 20, pałac ks. Jabłonowskiej,

poleca: m

Piękne i białe ręce y
będą z kremu roślinnego, — cena 80 cent. f j

O dm rożenie -
X y l l d y n ,

płyn oczyszczający natychm itst sczerniałe 
zęby , nadając białość kości słoniowej, —

cena 30 cent.

Woda do ust Kiernika.
W odę tę polecam każdem u, poparty wła 

snem doświadczeniem.

ustąpi natychmiast z balsamu syberyjskiego, 
cena 60 cent. [2708-4-50]

B ro d a w k i

WSZELKIE PASTY, PROSZKI, PŁUKANIA I
DO TEGOŻ.

niszczy w przeciągu 3 dni ITreln. / \

PRZYBORY V

0 0 0 * 0 ł O O O O O

o
cc<9

PAPIER FAYARDecBŁAYN
OO lat powodzenia są dowodem skutecznością tego środka w leczeniu hatarów, Irrytacyi 
piersiowych, renmatyzmów, swichnlen, ran, oparzeń, odcisków i nagniot­
ków pomiędzy palcami. (2591-34-

W e wszystkich aptekach. — Hurtowna sprzedaż w Paryżu 30, ulica St. Merri.

Codzienny zarobek złr. 1 0 — 1 5
poleca sie osobom, stykającym  się z zamożną klasą. Oferty z podaniem obecnego zajęcia przyj­
mują Haasenstein & Vogler w Pradze pod „Taglicher Verdienst.1* (2944-1-2)

C. K. A U ST R - WĘGIER. UPRZ.

ia t e r a c e  z s p r ę ż y n  d r e n n la n .

Z astęp stw o  s ien n ik ó w  s ło m ia n y ch  i w k ła d ó w
d ru cian ych .

Czyste, trwałe i tanie, szczególnie dla zakładów i szpitali. P rzy więkrzem zaknpaie odpow ie­
dnia zniżka ceny. Przy zamówieniach należy podać szerokość i długość łóżka. (2941-1-12)

Główny sk ład : w Wiedniu, I., Neumarkt Nr. 7.

Likier wytworzony z wy bor ne go  owocu moreli, przyjemnego smaku I pomagający  
trawieniu.

F a łszerze  podrabiają ty lko  produkta, które  pozysk a ły  
u publiczności dla sw ych  zalet  znaczne powodzenie. I dla 
tego  śp ieszym y uprzedzić publiczność używającą nasz  
likier, źe istnieje  mnóstwo likierów pod rożnymi nazwl  
skaml naśladujących  prawdziwą ABRICOTINE, aby wy  
m agała  nasz w łasnoręczny  podpis na e ty k ie c ie  jak  obok E n g h i e n  l e s  Bain s %

W Krakowie w Cukierni PP . Humana i U endricha i w sklepie korzennym f p . Hawełki.

Marka fabryczna złożona w Austryi. ( l ° 90 17‘)

I O  d y p l o m ó w  h o n o r o w y c h  1 z ł o t y c h  m e d a l i .  "7

o W Y C IĄ G  M IĘ S N Y
dla poprawienia smaku 

z u p ,  * o * ó w ,  J a r z y n s

/ t f w /o /o i i j  hHMon *n lęsn y
do natychmiastowego przyrządzenia smacznego wybornego m l ę B n e8'0  ^ ez ”

dalszego doda tku ; należy żądać tylko
»,aWd». K e m m e r l c h a  wyciągów mięsnych 

Hartowny .k N  d "  A a e t r y l  -  W ę g i e r  u korespondenta tawarzystw ^ m m e ric h  p. Teo-
d o r a  K t t l  w Wiedniu. . L?4 ' 01’ I

Do nabycia prawie we wszystkich większych handlach korzennych i aptekach.

(Ciągnienie już na święta, j
I  f M P i n r a i P ł i i A . i .  n i o s f w i d v i , ,  1 1

M , i n ŁO »rm  ' 1 *  ! H ' * 1 0 ilr
B i l i  m m  i  i i l i i c i  L

złr.50.000złr.
lO.OOOzłr ,5000 cd2.łrąoePn i„20°O | 4788 w gotówce.

(2970-19)

f l j j f l C S e m - l O S Ó W  można dostać: 
w biurze loteryjnem węgier. Jockey-klubu, Budapeszt, Waitznergasse 6.

O sobą uzdolniona w robotach kobie 
cych poszukuje miejsca jako Pan­
na służąca lub Bona.—Wiadomość 
u p. Ciraszewskiej w Krakowie, ul 
W i ś l n a  Nr. 11. (2988-3-3)

ZABAWKI
Froeblowskie, łamigłówki, lalki, 
układanki, kamienie patentowa­
ne nowe, wózki, konie, serwisy 
blaszane i porcelanowe, welocy- 
pedy, uzbrojenia, trąbki, muzyki 
i gry towarzyskie dla dzieci i do­
rosłych, w znakomitym wyborze 

poleca
Wilhelm Fenz w Krakowie.

Zamówienia zamiejscowe od­
wrotnie. (2153-148-)

aanaannnnuaaa aaaaaaaaagagag

Z powodu rozejścia się Spółki pod 
firmą

C ieh u lsk i  & G o n ia k o w s k i
M agazyn Konfekcyj damskich

zupełna wyprzedaż
pozostałych Okryć, Paletotów, 

Żakietów i t. d.
po cenach bardzo zniżonych

p r z y  ul. B rackiej Nr. 6, 
o czem niniej8zem Szan. Panie za 
wiadamiam (2993-3 3/

J. R. Goniakouski.

Weba King.
K rótka trwałość płótna (wskutek ohemi- 

oznego blichowania) spowodowała nas do
wyrabiania pod powyższą nazw ą materyi 

...................................................... błóposiadającej trzykrotne trwanie płótna naj­
tańszej o 60 procent. W eba King je s t naj­
lepsza, najtrwalszą i najtańszą m ateryą na 
wszelkie gatunki bielizny. Nasz znak jest 
urzędowo ochronionym, kto go naśladuje, 
zostanie sądownie ukaranym. W ebę King 
sprzedaje nasz podpisany skład:
1 sztukę 78 centym, szerok , 20 

metr. długości na kalesony i bie­
liznę bardzo trw ałą . . . .

1 sztukę 88 centym, szerok. na 
piękne koszule męzkie i dam ­
skie, wszelkie gatunki bielizny
ł ó ż k o w e j .....................................

1 sztukę 175 centym, szerok., 15 
metr. długości na 6 sztuk wiel­
kich prześcieraleł bez szwu .

1 sztukę 196 centym, szerok. na 
włoskie ł ó ż k a ..........................

złr. 7*-

8-50

11-80

12-80
Celem  p rirk o n an la  się o gatun­

ku , p rim ylam y b rip ła tn in  prOti­
ki w uyslkleh gatunków . (2971-178 )

M. Beyer i Sp.
w Krakowie, 

Sukiennice Ir. 13 —14.

Rozsyłkę win
w 3% - litrowych — bardio 

praktyczoych 
o p la ta n y c h  g ą s io r k a c h

do wszystkich stacyj pocztowych 
uskutecznia [3000 2-20J

SK Ł A D  W IN
JANA BAUMANA w BOCHNI.

Ceny :
3s/4 litra hegeleyskiego Nr. I. wraz z gąsL rk . 2-30 

» " Nr. II. „ . 2  60
3*/.
37*
8%
3%
33/4
3*/.
37,
3 7
3%
37,

„ Nr. III. ” „ 2-75
sam oroinego n 3. q

„ szlachetnego h r. I. ” 3 go
T » Nr. II. „ 420

maślaiz I. putowy wraz z gąsiork 4-75
IL » X „ 6 -
III.

Tokajski Ausbrurh V. putowy 12 
E lauer czerwony 245
Gampoldskirchner austiyackie lia łe  2-60

Zamówienia natychmiast się uskutecznia.

KSIĘGARNIA SKŁAD 
I WYPOŻYCZALNIA NUT MUZYCZN- 
ORAZ EKSPEDYCYA PISM PERYOD-

- I .

S. A. Krzyżanowskiego
w K ra k o w ie

przyjmuje

Prenumeratę
na wszystkie czasopisma krajowe 

i zagraniczne.
Katalog pism rozsyła na żądanie g r a t i 1 

i f ranco.

Na gwiazdkę
bór k s iąż ek  ozdobnie oprą* 
wnych w językach polskim, niemieckimi 
i francuskim. (2951 3-10)

Rządca gospodarczy ty k ą — ^rliwi®
polecany — szuka posady zaraz, od 1 stycznia lub 
później w w ięksiym  lub mniejszym m a ją tk u .- : 
A dres: J .  A . poste rest. I . i s k o .  [2989 3-3]

Oryginalne

kalosze
rosyjskie

w wielkim wybo* 
rze w różn. kształ­
tach — po cenach 
uajtańsz.— poleca 

M A G A Z Y N

J. Zaplatalskiego w Krakowie,
Rynek A — B, N r. 37, 

również Reichenbergskie trzewiki 
sukienne i filcowe, I W  W A J b E C I K l  
z waty do drzwi i okien chroniące od 
zimna i przeciągu; kaftany myśliw­
skie włóczkowe, Jersey, kamiielkl 
damskie, chustki, kamasze, skar-1 
petkl, pończochy i t. d. w wielkim 1 

wyborze. (2428-16-18) |

M ^ B ie l i z n a  Dra J a e g e ra ." ^ K
Podeszwy fillcowe 1 korkowe,

para od 10 ct. wzwyż.

W o d a  św .  A p o l o n i i
patronki od kńla zębów,

działa prawdziwie cudownie przy bólach zębów 
wszelkiego rodzsju , nadto konserwuje przy co- 
dziennem używaniu zdrowe zęby i chroni je  od 
psucia. Cena 50 ct. Skład w aptece Rucke* 
ra we Lwowie. (2715-6 10)

Poszukuje s i ę młodego czlowiê,   ̂ kawalera, z niejaką
praktyką przy gospodarstwie wiejskiem, 
dobrych zasad i z dobremi świadectwami, 
na posadę pisarza gospodar­
skiego.— Bliższych wiadomości udzieli 
Zarząd dóbr Dynów, poczta 
w miejscu. (3003 2-3)

Dr. Schaefer,
specyalny lekarz dla chirurgŁ  

i ch orób  p ęch erza ,
w W rocław iu, Freiburgerstrasse Nr. 9 

II. piętro. (2931-2-10)

Ł jy tw y  H a lifa x
w najlepszych gatunkach wysprzedaje za 
bezcen (2965 2-6)

Demmer, skład broni w Krakowie.

SEROWNIA w CICHAWIE
poczta Niepołomice,

sprzedaje w paczkach pięciokilowych znany pod 
waględem dobroci ser na sposób uw aj. 
carski po cenie 60 ct. za kilo i limburikl po 
68 ct. za k  io, za zaliczką pocztową. Opakowanie 
14 ct. Marka ochronna: (2359-11-20)

C i c h a w a  p. N i e p o ł o m i c e .

Ziemniaki stołowe, wy­
borowe — po 
2 złr. za 100 
klgr. x odsta­

wą do domn —  z gruntów dw< rskich w Sko­
tnikach — sprzedaje w Krakowie portyer 
domu L. 5, ul. Mikołajska, dając próbki na 
żądanie i przyjmując zamówienia. [2870-6-]

Cenniki wra« z warunsam i w ypłaty dla c . k. urzędników państwowych o

mundurach i przyborach mundurowych
,  y, _ rozs jła  oj ła  nie

z a k f r t t l  m u n d u r o w y  „ZUR KRIEGSMEDAILLE:" 
JWorlt* T i l l e r  A C«. o. k. nadworni d ,staw ey,

W W i e d n i u ,  V I I . ,  H a r i a h i l f e r « i t r n , 8 e  S 3 .  (2778-10-20'

1 1 1 - t a  k r ó l .  s a s k a  l o l e r y u ,  100.000 losów, 
50.000 wygranych, 5 klas. I. klasa 10 i II stycznia 1887.

ane fnirf tombinowaue, lecz rzecz) wiste) m. 500.0( 0, 300.600, 200.' 00 1L0OjO. '00.000, 
' 4 p° ^0.000, 9 p> 30.010, V5.000, 4 po 20.000 , 23 po 15 000, 4 po lOOoO, 83 

po 5000, 800 po 1000 , 985 po 1COO itd. nx)mi,iejsza ostatniej klasy 260 m. Do każdej klasy po 
m. 42 wedle planu mające się odnowić losy oał > (połówki i p ^ tk i  w stosunku) tu d ii ż zaraz za 
wszystkie 5 klas ważne pełne losy V, P« m 210, / , po m. 1C5. '/5 po m 42 poleca [2781-10-12]

fieorge Meyer w Lipsku, kiól. saski kolektor loteryjny.

Z A S D E B  A  C J O H Ł
w W IE U ilIIJ , H*» a,n E * li)r* o g  C arl P la tz

RUM OW E ESEX C Y E (2615 14 15)

r a f i w a o o w y  k o l o r  » o '*« •

C. k. Generalna Dyrekcya austr. kolei państwowych. 
W Y C I A ©  *  R O Z K Ł A D U  J A Z D Y

ważnego od l g0 p-źdz:ern}ka 18?6 r .
O d j a r d  *  P o d f ó r M - P ł B M s a ,

8 28 rano  do Skaw iny, Oświęcima, Suchy Żywoa,
Now ego Sącza,

4 34 popołudniu  do Skaw iny, OświęciŁa,
7 08 w ieczór do Skaw iny, Suchy, Nowego 8ę- 

cza.
Odjaad i Tarnowa

2-58 popołudniu 3o Zagórza, Żywca.
355  w nocy do Z agórza, Zywcą, Orłowu

Priyjazri do Podgóna-PłaMOwa
9 12 przedpolu Inicm z Nowego Sącza, Suchy, 

Skawiny,
10 48 przedpołudniem z Oświęcima. Skawiny, 

7-03 wieczór w Podpórj u 8 tsO w Krakowie z N 
Sącza, Żywca, Suchy, Oświęcima, Skawiny, 

Prcjrjazrt do Tarnowa 
11-10 przedpołud. z Żywca, Zagórza, (2321 31 ) 
11-30 w nocy z Orłowa, Żywca, Zagórza.

O dpow iedzialnyurządca D rukarni Jósef Łzkociński.


